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co dopiero do obozu z Morabassy. Obóz 
ten znajduje się na obszeruóm, plaskiem 
wywyższeniu a otoczony jest wałem zie­
mnym i palisadami z drzewo palmowego. 
W okół wywyższenia tego rozciąga się 
nizina, zalaua obecnie wylewem rzeki 
Kingani.

Mimo to uważa kapitan, że znajdzie 
korzystną pozycją dla swych dział ma­
łego kalibru. Oblicza on, że w cztery 
lub pięć dui po przybyciu do Bagamojo 
pancernika niemieckiego „Marta“ bę­
dzie mógł stoczyć z Buszirim stanowczą 
walkę.

O bitwie tój i szczegółach jój donie­
śliśmy obszernićj czasu swego na tem 
samem miejscu.

Poznan, 27 maja.

Sprawozdanie kapitana Wissmanna.
Komisarz cesarstwa niemieckiego dla 

'• wschodniéj Afryki, kapitan Wissmanu, 
nadesłał na dnia 1 b. m. z Bagamojo 
sprawozdanie z czynności swych i poło­
żenia kolonii niemieckich we wschodniéj 
Afryce, którego główna osnowa jest 
następną:

W czasie objazdu, który kapitau 
Wissmanu przedsięwziął wspólnie z ad­
mirałem Deinhardem, miał okazyą prze­
konać się o tém, że prace fortyfikacyjne 
w Bagamojo daleko już postąpiły, a roz­
poczęto je i w Dar-es-Salaam. W Pan- 
ganii i Tanga ukazywały się oddziały 
zbrojne krajowców, obserwujące z niedo­
wierzaniem statek wojenny niemiecki i 
zdradzające chęć zaczepki. W 8adaani 
znalazł kapitan Wissmann znaczną liczbę 
rokoszan, kryjących się za siluém obwa- 

. rowaniem z palisad.
Z szeikiem Busziri zawarł byt po­

przednio admirał Deiuhard — aż do przy­
bycia kapitana — zawieszenie broni, a 
.zarazem doniósł mu Busziri pod jakiemi 
warunkami gotów był zawrzeć ostateczny 
pokój.

Ponieważ kapitan nie byt na razie 
gotowym do stoczenia walki, przeto przy­
jął zawieszenie broni, oświadczając szeiko- 
wi, że traktować z nim może jedynie tylko 
jako z rokoszauinem, a nie przyjmuje 
owych warunków pokoju — jako wręcz 
niemożliwych. Busziri uiezwłoczuie zre­
sztą zerwał zawieszenie broni — pochwy­
ciwszy bowiem zdradziecko jednego z 
członków wyprawy kapitana Wissmanna, 
odesłał go kapitanowi okrutnie pokale­
czonego i z obciętemi obu rękami.

Kapitan Wissmann donosi w sprawo­
zdaniu swem, że największą trudnością 
i zawadą w załatwieniu się z szeikiem Bu­
sziri są dla niego misyonarze pochwytani 
a znajdujący się w obozie wrogów. Fran- 
cuzkim misyonarzom radził kapitan Wiss­
manu, aby się udali do jego obozu lub do 
samego Zanzybaru — gdyż inaczej odpo­
wiedzialności orać nie może za życie ich i 
bezpieczeństwo. Kapitan dodaje — że gdy­
by Basziri, uważający misyą francuzką 
dotychczas za neutralną, miał i ją zacze­
pić — natenczas zmuszonym _ będzie dać 
misyonarzom rozkaz opuszczenia wybrzeży.

Na dniu 28 kwietnia napadł Busziri 
na osadę Kaule, położoną o półtrzecia ki­
lometra na południe od Bagamojo — któ­
rej szeika wraz ze starszyzną kapitan 
jako podejrzanych trzymał w swym obozie. 
Mieszkańcom wsi udało się jeszcze rato­
wać ucieczką do Bogamojo. Prócz tego 
znajduje się pod ochroną tamtejszego fortu 
około 1000 murzynów z plemienia Wany- 
amwesi. Odznaczyli się oni w kilku poty­
czkach z Buszirim, w których utracili już 
kilkudziesięciu poległych. Kapitan Wiss­
mann zaznacza, |że liczy też na nich jako 
na nader skuteczną pomoc w stanowczéj 
walce, którą niedługo wydać zamierza Bu- 
szircmu — a o wierności ¡ich jest zupeł­
nie przeświadczonym.

Następnie donosi komisarz niemieckie­
go państwa, że po stacyach niemieckiój 
kompanii ukończono rozdzielanie mate- 
ryału wojennego i prowiantu — gdy 
w dniu 29 kwietnia przybyły do Baga­
mojo cztery kompanie zawerbowanych So- 
malisów, które tegoż samego dnia jeszcze 
uzbrojono i umieszczono. Kapitan wysłał 
następnie 60 wojowników ku ukompleto- 
waniu załogi w Dar-es-Salaam. Na stu 
Zulusów mających przybyć z południowój 
Afryki nie liczył już wcale kapitan Wiss­
mann w chwili pisania sprawozdania — 
ale mimo to uważał siły swe za zupełnie 
dostateczne. Razem wziąwszy wynosiły 
one wówczas 730 wyćwiczonych murzy­
nów, uzbrojonych w karabin systemu Mau- 
sera — około 200 wojowników z plemie­
nia Wanyamwesi, zbrojnych w broń sta­
rego systemu — a oprócz tego 60 żoł­
nierzy niemieckich. W chwili pisania spra­
wozdania układał się kapitan Wissmann 
właśnie z admirałem Deinhardem co do 
tego — czy przy ataku na obóz Buszi- 
rego (którego następny przebieg i rezultat 
znany jest czytelnikom naszym) miały go 
poprzeć pancerniki niemieckie lub łodzie 
marynarki wojennéj.

Wreszcie pisze jeszcze kapitan 
mann co do pozycyi zajmowanych przez 
Buszirego — że znajdują się one w pół­
kolu o sześć kilometrów od Bagamojo — 
a tworzą trzy główne obozy. Najsilniej­
szym jest obóz środkowy pod bezpośre- 
dniem dowództwem samego szeika, a skła­
dający się z około 500 wojowników, 
między którymi 200 Arabów, przybyłych

Paryż, 25 maja. Izba deputowanych 
368 głosami przeciw 167 zatwierdziła 
wniosek tyczący się przeuiesieuia zwłok 
Carnota, Marceau, Baudiua i Lefèvre- 
Pontalis do Panteonu.

Wiedeń, 25 maja. Wieści paryskie­
go „Figara“ o rozi uchach w Hercegowi­
nie i Bośnii są zupełuie bezpodstawne. 
Jak zwyle z wiosną od strony czarnogór­
ski^ zdarzają się wypadki, jak porywa­
nie bydła i t. p. i dla tego jedynie od­
nowiono przepisy o sądach wojskowych 
doraźnych.

Wiedeń, 25 maja. Minister handlu 
wystósował do towarzystwa żeglugi pa- 
rowśj na Duuaju odezwę, w którój rząd 
nowe uregulowanie i ustalenie przedsię­
biorstwa uważa za ważny interes pań­
stwowy i oświadcza gotowość w razie 
potrzeby do udzielenia materyaluéj po­
mocy, aby uregulowanie to bezzwłocznie 
przeprowadzić. Rząd zaprasza towarzy­
stwo, aby celem ustnego porozumienia się 
wysłało swych reprezentantów do mini­
sterstwa haudlu.

Wiedeń, 25 maja. Na jeneralnem 
zebraniu Towarzystwa żeglugi parowéj na 
Dunaju przewodniczący omawiał bieżące 
rokowania z rządem węgierskim, których 
szczegółów obecnie nie może jeszcze za­
komunikować, lecz spodziewa się, że kwe- 
stya zadowalniająco rozwiązaną zostanie.

Następnie przyjęto wniosek Lindheima 
o niezwłoczne rozpoczęcie rokowań admi­
nistracji Towarzystwa z rządem austrya- 
ckim w celu ponownego uregulowania stó- 
sunków i w sprawie materyalnych subsy- 
dyów — dalój co do natychmiastowego 
wejścia w układy z rządem węgierskim 
przy współdziałaniu rządu austryackiego 
i co do jednoczesnego zabezpieczenia inte­
resów towarzystwa we Węgrzech. Wre­
szcie przyjęto znaczną większością wnioski 
zarządu w sprawie zużytkowania czystego 
zysku.

Peszt, 25 maja. Na wczorajszém po- 
siedzeuiu węgierskiój Izby deputowanych 
toczyła się dyskusya szczegółowa nad 
budżetem ministerstwa oświaty. Szathmary 
oświadczył, że komisya oświaty zgadzając 
się na założenie katolickiego „Rudolphi- 
uum,“ nie miała na względzie strony wy- 
znaniowój tój kwestyi, lecz tylko zadość­
uczynienie dawnojużodczuwauój potrzebie.

Minister Csaky oświadczył, że mający 
się założyć internat nie posiada jeszcze 
żadnój nazwy. Gimnazyum, w któróm 
będzie się mieścił zakład wychowawczy 
dla chłopców, nadaje się dla tego celu 
doskonale ze względu na zabudowania i 
położenie. Ponieważ gimnazyum zbudo­
wane zostało i utrzymuje się z funduszów 
katolickich, przeto z samój natury rzeczy 
wynika, że intenat również będzie miał 
charakter katolicki. Do zakładu jednak 
mogą być przyjmowani świeccy profeso­
rowie oraz młodzież innych wyzuań. 
(Oklaski).

W końcu oświadczy! minister, zwra­
cając się do deputowanego Kissa, że nie 
porzuci stanowiska jakiem się kierował 
przy rozporządzeniach eo do nauki języka 
niemieckiego.

Kładno, 25 maja. O kwadrans na 
9 rano osobnym pociągiem z Pragi nad­
jechał tu cały 11 pułk piechoty, ponie­
waż wśród robotników zapanowało naj­
wyższe oburzenie szczególnie przeciw tym 
górnikom, którzy się dotąd do strejku 
nie przyłączyli. W skutek gróźb czyn­
nych uczynionych przez strejkujących mu- 
sieli także górnicy w szybie -Amalii“ 
zawiesić roboty.

Kładno, 25 maja. Dzisiaj odbyła

Telegra m 37--

1) Troska o zakładanie i utrzymywani« 
szkół nie powinna być pozostawioną jedynie 
przypadkowi. 2) Obok szkół prywatnych po­
winno być szkólnictwo publiczne krajowe. 3) 
Szkólnictwo krajowe nie powinno być szkólni- 
ctwem paóstwowćm. 4) Zarządem szkól- 
nym nie powinny kierować lokalne i powia­
towe, lec» prowincyonalne gminy. Ozena 
państwo nie ma być panem szkoły? Potęga 
państwa jest większa, aniżeli żyjących w nićm 
jednostek, albo każdego obywatelskiego lub 
innego społeczeństwa. Obawa przed możli- 
wćm nadużyciem władzy państwowćj dopro­
wadziła do tego, że stworzono dla nićj formy, 
w obrębie których ma działać. Choćby i te 
formy miały w danym razie szkodzić prywa­
tnym interesom poszczególnego obywatela, to 
zniesie się tę niekorzyść, ponieważ każdy wi­
dzi absolutną potrzebę tych form. Jasną rze­
czą jest, że szerzenie oświaty i religii, ja­
kiego wymaga administracja kościelna i 
szkólna, nie może być ujęte w takie formy, 
jakich żąda i zaprowadza rząd państwowy. 
Duszpasterstwo i wychowanie muszą mieć 
szersze pole działania. Trzeba im zatćm 
pozostawić większą swobodę działania, an ¡żę­
liby ktokolwiek mógł ją dać administracyi 
państwowćj.

W szkole państwowćj ocenia się nauczy­
cieli nie podług ich pedagogicznćj zdolności, 
lecz jedynie podług ich politycznćj nie­
skazitelności. 8zkoły są pozbawionej owego 
wplywn moralnego i są tćż istotnie jako za­
kłady wyłącznie naucz ijące ziemi. Uuszą się 
one zadowalniać tćm, co pozostało jako reszta 
w budżecie. Zupełnie inaczćj rzeczy się mają 

gdzie społeczeństwo obywatelskie szko­
łami kieruje. Dla nich jest szkólnictwo 
rzeczą główną. Musiałby to być bardzo nie­
mądry i zepsuty naród, któryby swoje po­
lityczne walki stronnictw chciał przenosić na 
pole sakólaictwa.

Gdy administracja szkoły dostanie się w 
moc państwa, wtedy rośnie potęga jego w 
nieskończoność, tak, że konstytncya staje 
wtenczas tylko skrawkiem papieru, a rząd, 
pomimo wszelkich przewidzianych ograniczeń, 
jest w istocie wszechwładny. Państwo prze­
jęłoby, wtedy — co prawda — ciężką od­
powiedzialność na siebie i popadłoby nieraz w 
różnego rodzaja nieporozumienia. Kto po pas 
w wodzie stać musi, ten nie powinien mieć 
w kieszeni niegaszonego wapna, bo się poparzy. 
Kościół i szkoła są dla państwa tćm wapnem, 
a który rząd jest mądrym, ten usunie się 
od tego.

Tak pisze nieultramontański p. Meyer.

Delegowani robotników obstawali przy 
swóm żądaniu óśmiogodziouój pracy dzieu- 
nój, które jednak »ostało odrzucone o- 
świadczeniem, że chlebodawcy mogą się 
zgodzić na co najmuiśj 16-godzinuą pracę 
dzienną.

Delegowani nie przystali na tę pro­
pozycją.

Kładno, 24 maja. Dzisiaj w połu­
dnie odbyła się ponowna narada właści­
cieli kopalń u burmistrza miasta.

Praga, ■<:, maja. Zgromadzenie per- 
sonalu tramwajowego uchwaliło podzięko­
wanie dla namiestuika i dyrektora poli­
cji za energioztie popieranie słusznych 
jego żadań. Strejk woźniców trwa je­
szcze. Namiestnik zagroził dyrekcyi tram­
wajów, że sam ruch dalszy tramwajowy 
zarządzi, rada miejska zaś zagroziła za­
braniem kaucyi, jeśli ruch bezzwłocznie 
przywróconym nie będzie.

W Czechach strejkuje w ogólności 
7000 góruików. Kopalni i pomp strzegą 
żandarmi.

Petersburg, 25 maja. Szach perski 
przyjmował wczoraj reprezentantów za­
granicznych mocarstw, poczfem zrobił wy­
cieczkę do Peterhofu. Wieczorem szach 
wraz z carską parą był na galowóm 
przedstawieniu w teatrze.

Dzisiaj odbyto się zwiedzanie zbiorów 
ermitażu, wieczorem zaś teatralne 

przedstawienie, a potóm kolacya w pałacu 
zimowym.

Madryt, 25 maja. Na wczorajszóm 
posiedzeniu Izby odczytał Sagasta pismo 
własnoręczne królowćj-rejentki, mocą któ­
rego posiedzenia odroczone zostały na 
czas nieograniczony. Większość przyjęła 
odczytane pismo okrzykami na cześć kró- 
lowój.

W manifestacyi ićj brał ttó sdział
Martos.
Po odczytaniu powyższego pisma po­

siedzenie Izby zostało zamkuięte.
Madryt, 25 maja. Zapewniają tu 

ogólnie, że rząd zamierza otworzyć nową 
sesyą Izby w początkach czerwca.

Ministrowie oświadczyli p. Sagaście, 
że podają się do dymisyi — którój tenże 
jednak nie przyjął. W razie, gdyby sta­
rania o pojednanie nie doprowadziły do 
celu, wówczas sesya Izby uważaną bę­
dzie za zamkniętą i jutro wieczorem odbę­
dzie się powtórnie rada ministrów.

Itzym, 25 maja. Na posiedzeniu Kon- 
systorza z dnia 27 b. m. Papież będzie 
trekonizowal dziesięciu zagranicznych pra- 
atów, a między tymi Biskupa pasa- 

wskiego i czterech Biskupów in partibus 
in/idelium.

Rzym, 25 maja. W parlamencie wło­
skim odczytał przewodniczący odpowiedź 
szwajcarskiej rady związków na demon- 
stracye Izby, tyczące się przyjęcia króla 
Humberta na ziemi szwajcarskiej. Prze­
wodniczący wyrazi! dzięki dla rady zwią­
zkowej, wraz z uczuciami sympatyi pań­
stwa włoskiego dla Szwajcaryi.

Ateny, 26 maja. Król wraz z pre­
zydentem ministrów Trikupisem uda się 
jutro na wielkie manewra w okolicę Teb. 
— Zdaje się, że wybór metropolity gre­
ckiego tymczasowo zostanie odłożonym.

Bukareszt, 26 maja. Izba zatwier­
dziła 85 glosami przeciw 67 wniosek pre­
zydenta ministrów p. Catargi o to, aby 

poniedziałek obradowano nad budżetem 
wydatków. Wnioskowi temu namiętnie 
sprzeciwiała się opozycya, pragnąca na- 
samprzód obrad nad ustawami flnansowemi.

Zanzybar, 25 maja. Dr. Peters 
udaje się do zatoki Delagoa, zkąd 400 
krajowców transportować będą zapasy i 
pakunki.

Berlin, 27 maja. Król Humbert 
wraz z królewiczem włoskim wczoraj o 
wpół do dziesiątej wieczorem wyjechał z 
Berlina bez urzędowych ceremonii poże­
gnania, pragnąc podróżować incognito. 
Król i następca tronu serdecznie poże­
gnali się z cesarzem Wilhelmem, książę­
tami, hr. Herbertem Bismarckiem, człon­
kami jeneralicyi i władz cywilnych jako 
i naczelnym burmistrzem Berlina. Na­
stępnie cesarz i hr. Bismarck serdecznie 
żegnali się z p. Crispim.

Divide et impera!

* Kie bez interesu będzie zapewne po­
słyszeć, co sądzą także „nieultramontanie" 
o zadaniu państwa wobec szkoły. Nie 
podejrzywany bynajmniśj o ultramonta- 
nizm, pedagog Meyer, traktuje 
swym „Pedagogicznym Przeglądzie,“
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„wskazywania“ proboszczom i innym dusz­
pasterzom, które dzieci polskie maj^ do 
Sakramentów świętych przysposabiao po 
wietMiecfaś. Chciauoby zaiste księży ka­
tolickich na SIązku a zapewne uiebawem 
także i w Prusach Zachoduich i w Wiel­
kopolscy traktować tak samo, jak prote­
stanckich pastorów na Mazurach, którzy 
z obawy przed „wielkopolską agitacyą“ 
przyjmąją do pierwszój komunii protestan- 
ckiój wszystkie dzieci polsko-mazurskie 
w języku niemieckim.

Teraz dowiadujemy się znowu z Gór­
nego Slązka, z Itaciborskiój Kuźni, że 
tam dnia 5 maja rozpoczęto z wiedzą i 
pozwoleuiem proboszcza w tamteiszym 
kościele katolickim śpiew niemiecki. 
Dwieście i pięćdziesiąt lat rozbrzmiewają 
w kościele katolickim w Raciborgkiój Ku­
źni pieśui polskie, naraz wypędzono 
tam ten śpiew polski, w którym przez 
półtrzecia wieku serca polskich katoli­
ków podnosiły się do Boga, aby w jego 
miejsce zaprowadzić śpiew niemiecki.

Czy sprawa ta znaną jest księciu 
Biskupowi dr. Koppowi? Czy najwyższy 
zwierzchnik Kościoła na SIązku dał na 
to swe przyzwolenie ? Czy nie znając 
sam, wbrew przepisom soborów i kanonów 
kościelnych języka swych wiernych, — 
na co Kościół wyjątkowo tylko pozwala 
— mógłby spoknjuie patrzeć na to, aby 
i ci wierni w nieznanym sobie obcym 
języku mieli pieśuią chwalić Boga?

„Niechaj skolczeje język mój, jeśli 
Cię zapomnę, Jeruzalem moje! . .

Niechaj uschnie prawica moja, jeśli 
Cię nie będę kładł na początku wesela 
mego, o Jeruzalem.“

Tak śpiewali Żydzi nad strumieniami 
babilońskiemi, zawiesiwszy harfy swoje 
na wierzbach nadbrzeżnych. .

A czóm święty Syon dla Żydów, tóm 
pieśń święta w ojczystym języku dla ludu 
polskiego, który, gdy mu na Podlasiu na­
rzucają obcy obrządek i obcych kapła­
nów, i gdy mu w obcój mowie każą 
chwalić Pana Zastępów — opuszcza 
świątynie i albo w dalekich miastach są- 
siedniój ziemi zaspokaja potrzeby ducho­
we i religijne, albo w głębi lasów w 
ojczystój pieśni poleca Panu Bogu nie­
dolę swoję.

Z Dłużyny, dekanat śmigielski, dono­
szą, że tam we wtorek i czwartek przy­
był najprzód tamtejszy komisarz obwodo­
wy, a następnie urzędnik policyjny z Po­
znania i spisywali księży, którzy misyi 
przewodniczyli, albo spowiedzi św. słu­
chali. Zapewne wietrzono jakiego Je­
zuitę lub innego zakasanego zakonnika, 
boć przecież niepodobna, aby takie 
„razzie“ podejmowano na księży naszych 
archidyecezyi. Czy nie masz na stwier­
dzenie obecności osób nie podobających 
się rządowi innego sposobu, jak sprowa­
dzanie tajnych polieyantów z Poznania? 
W tylu innych przypadkach, jak n. p. 
gdy chodzi o zdyskredytowanie „Kuryera 
Poznańskiego“ u władzy duchownój, znaj­
dzie się drogę do pałacu Arcybiskupie­
go, czyżby uie można także i w tój spra­
wie zapytać wysokiój władzy i prosić o 
wyjaśnienie, co się dzieje na misyi dłu- 
żyńskiój ?

Myśleliśmy, że burmistrzowanie świe­
ckich „Biskupów“ po konsytorzach arcy­
biskupich, i wkraczanie policyi za progi 
świątyń Pańskich już ustało od czasu, 
w którym mamy Arcypasterza przez Sto­
licę Apostolską w porozumieniu z rządem 
iruskim przysłanego. Tymczasem prze- 
conujemy się, że tak nie jest, że komi­
sarze i tajni urzędnicy policyjni, jak za 
dobrych czasów ery kulturnój, szukają 
zajęcia po za bramą świątyń Pańskich, 
które nawet za pogańskich czasów sza­
nowano.

Divide et impera!
Na to, co się u nas dzieje, poruszy 

się niezawodnie pierś katolika Niemca, — 
ale że się podobne wypadki u niego nie 
wydarzają, więc zabolawszy nad smutną 
dolą naszą, umilknie i zapomni!

U nas tymczasem skryty i cichy kul- 
turkampf pod hasłem „Langsam voran!“ — 
toczyć się będzie dalej, a obok tego pro­
paganda protestancka prowadzić będzie 
dalój swe dzieło — również pod hasłem 
,Langsam voran.“

Nie masz lepszego środka, jak ów, 
który już starożytni Rzymianie znali i 
polecali „divide — et impera“ to znaczy 
przeciwników Twoich najprzód rozdziel, a 
potóm bij ich w pojedynkę.

Tak postąpiono z nami w walce kul- 
turnój: rozdzielono nas od katolików nie­
mieckich, pozbawiono tym sposobem tój 
siły, którą daje łączność i jedność w od- 
pornój walce przeciw nieprzyjacielskiój 
przewadze — i oto już teraz cząjemy 
błogie skutki tój taktyki operacyjnój.

Nie będziemy powtarzali tego wszy­
stkiego, co się u nas dzieje pod tym wzglę­
dem od samegoż początku nowój ery 
walki kulturnój, — bo tych skarg jest 
szereg długi. Wystarczy wytknąć to 

owo.
Nie mamy seminaryum; 
proboszczowie nasi nie są przewodni­

czącymi w dozorach kościelnych;
proboszczowie rządowi jeszcze siedzą 

Kościanie i Skrzetuszu;
mieliśmy przynajmniój 10 wypadków 

zatargu między kuryą arcybiskupią a 
rządem w sprawie rządowego „veto“; a 
po większój części „species facti“ nawet 
nie doszła do wiadomości publicznój;

podzielono księży naszych przy kie­
rownictwie nauki religii na dwie ka- 
tegorye;

w coraz więcój szkołach nauka religii 
świętój odbywa się po niemiecku i pieśń 
kościelna przygotowana bywa do później­
szego użytku w tymże języku ;

importowano do nas na różne urzędy 
i godności księży z innych dyecezyi;

kilka kanonikatów wakuje, chociaż 
dawno mogły być obsadzone przy do- 
brój woli.

Wszystko to, i wiele innych wypad 
ków jest następstwem odłączenia nas od 
katolików niemieckich i odmiennego tra­
ktowania spraw naszych archidyecezyi 
polskich od dyecezyi niemieckich.

Na tóm jednakże nie koniec.
Dochodzą z Górnego Slązka, z parafii

Tajny konsystorz
z dnia 24 maja 1889.

Rzym, 24 ma
Ojciec św. Leon XIII odbył dziś rano,



mowę, raczył mianować i ogłosić kardyna­
łów św. Kościoła Rzymskiego.

Z rzędu kapłanów
Msgr. Franciszka Maryę - Benjamina 

Richarda, arcybiskupa Paryża, urodzonego 
w Nantes 9 marca 1819;

Msgr. Józefa-Alfreda Foulou’a, arcyb. 
Lyoóskiego, urodzonego w Paryżu 23 
kwietnia 1827 ;

Msgr. Amatusa-Wiktora - Franciszka 
Guilberta, arcybiskupa Bordeaux, urodzone­
go w Cérsly-la-Forêt w dyecezyi Coutauces, 
15 listopada 1812;

Msgr. Piotra - Lamberta Goossens’a, 
arcybiskupa Mechlińskiego, urodzonego w 
Park, w tćj samej dyecezyi, 18 lipca 1827;

Msgr. Franciszka de Paulo Schön­
borna, arcybiskupa Pragi, urodzouego w 
Pradze 24 stycznia 1844;

i z reędu dyakonów.
Msgr. Achillesa Apolloni, wice-kamer- 

leuga Sw. Kościoła Rzymskiego, urodzo­
nego w Anagui 3 maja 1823 ;

Msgr. Kajetana de Ruggiero, regensa 
kancelaryi apostolskiéj i sekretarza-eko­
noma Fabryki św. Piotra, urodzonego 
w Neapolu 2 stycznia 1816.

Następnie po desyguowauiu wakują­
cych biskupstw przedmiejskich przez 
Kardynałów, mających do tego prawo, 
Ojciec św. raczył zamianować :

Biskupem połączonych katedr Ostii i 
Velletri Kardynała Rafała Monaco La 
Valletta, dziekana św. kolegium, przenie­
sionego z biskupstwa albańskiego;

Biskupem połączonych katedr Porto 
i Santa Rufina Kardynała Ludwika Ore- 
glia di Santo Stefano, sub-dziekaua świę­
tego kolegium, przeniesionego z Pale­
stryny ;

Biskupem katedry Albano Kardynała 
Lucyda Maryę Parocchiego, który zrzekt 
się tytułu presbyteryaluego św. Krzyża 
Jerozolimskiego;

Biskupem katedry Palestryny Kardy­
nała Anioła Bianchi, który zatrzymuje 
prowizorycznie w komendzie tytuł presby- 
teryalny św. Praksedy;

Arcybiskupem tytularnym archikatedry 
w Myrze msgr. Józefa Maiyę Guidelli’ego 
z hrabiów Guidi, który zrezygnował ze 
stolicy metropolitaluśj Modeny i opactwa 
do nićj przyłączonego Nonantoli, które 
atoli zatrzymuje w tymczaso >ćj admini- 
8tracyi ;

Metropolitą kościoła metropolitalnego 
Modeny, do którego przyłączone jest ua 
zawsze opactwo Nonautola (nullius Dieo- 
cesis), msgr. Karola Borgognoni, przenie­
sionego z kościoła metropolitalnego w Ur- 
bino, który zatrzymuje w tymezasowćj 
administracyi ;

Metropolitą kościoła w Oescelli msgr 
Wawrzyńca Karola Pampirio, z zakonu 
kaznodziejów, przeniesionego ze stolicy 
biskupiéj z Alby, którą zatrzymuje w tym- 
czasowój administracyi ;

Arcybiskupem tytularnym Heraklei 
msgr. Józefa Franciszka Nava di Bontifé, 
nuncjusza apostolskiego w Belgii, prze­
niesionego z kościoła tytularnego bisku- 
pieuo w Alabanga ;

Metropopolitą kościoła metropolitalne­
go w Rossano przewielebnego Sauveura 
Palmierego z.Benewentu, jeneraluego defi- 
uitora kongregacyi misyonarzy drogocen- 
néj krwi, misyonarza apostolskiego, egza­
minatora prosynodalnego w archidyecezyi 
Bari, gdzie jest superyorem domu swój 
kongregacyi ;

Biskupem złączonych kościołów w Oi- 
vita Castellana, Orte i Gállese Przewie­
lebnego Jana Baptystę Carnevaliniego ze 
Rzymu, dr. fil. i licencyata teologii, ka­
nonika-proboszcza św. Maryi in Via La­
ta, przewodniczącego archifraterni Sto­
warzyszenia ostatniój Komunii św., radź- 
cę prefekta kolekty świętopietrza w Rzy­
mie itd.;

Biskupem kościoła tytularnego w Eta- 
łonie Przewielebnego Józefa Izzo, z archi­
dyecezyi neapolitańskiój, dr. teologii, pro­
boszcza św. Anny de Boscotrecase w tćj 
8amój archidyecezyi, koadjutora z pra­
wem następstwa po msgr. Józefie Carra- 
no, Biskupie z Cava i Sarno;

Biskupem tytularnym w Hermopolis 
Przewielebnego Rafała Valenza z Chieti, 
gdzie jest archidyakonem kościoła metro­
politalnego, egzaminatora prosynodalnego, 
ofieyała archidyecezyi, mianowanego po­
mocnikiem msgr. Rocha Cocchia, Arcy­
biskupa z Chieti ;

Biskupem tytularnym w Helenopolis 
Przewielebnego Augusta Berlucca z Rzy­
mu, dr. filozofii, teologii i obojga praw, 
kanonika-proboszcza św. Maryi Transte- 
weraóskiój. prezesa szpitala kościelnego 
zwanego Cent Prêtres i dyrektora misyi 
wiejskich.

Następnie poprosił Kardynał Monaco 
la Valetta o palliusz dla siebie, jako Bi­
skupa Ostii. Wreszcie Kardynałowie 
wybrani na Biskupów suburbikarnych 
złożyli w ręce Jego Świątobliwości zwy­
kłą przysięgę, poczóm ucałowawszy stopę 
i rękę Papieża, otrzymali od Niego po­
dwójny pocałunek. Na tóm skończył się 
tajny konsystorz.

Bezrobocie górników.

Obrady delegatów górników z obwodu 
nadgórniczego dortmundzkiego w Bochum 
trwały 5 godzin, ostatecznie atoli uchwa­
lono nie rozpoczynać pracy, i to 69 gło­
sami przeciwko 48. Odnośna rezolucya 
brzmi:

Towarzysze ! Wzywamy was do podjęcia 
pomwnćj próby, czyby spokojne porozumienie 
się z pracodawcami nie było możliwóm. Wie­
my aż nadto dobrze, że bardzo mało z was 
ma powód do zanfania chlebodawcom. Za 
nadto często zawiedziono was, za nadto czę­
sto zapomniano, że i robotnik jest człowie­
kiem i ma prawo bytn ludzkiego na ziemi, 
Nie pozwólcie tym gorzkim doświadczeniom 
wypłynąć na siebie, pokażcie, gdy pracę 
wszyscy znowo podejmiecie, że nie chCecie 
pominąć żadnego środka, któryby doprowadzić 
mógł do porozumienia. Czuwać będziemy nad 
tćm, aby zawarta ugoda we wszystkich pun­
ktach wykonaną była, mianowicie zwać bę­
dziemy na to, aby przyrzeczone wam podwyż 
scenie płacy było przynależne, świetnemu sta­
nowi przemyśla węglanema odpowiednie. Nie 
pozwólcie się omamić kilku fenygaml na 
dzieó. Możecie przecież tyle przynajmnićj 
żądać, iżbyście mogli rodziny wasze skromnie 
wyżywić.

Wzywając nowych kandydatów, aby chle­
bodawcom ponownie podali rękę do zgody, 
zwracamy się równocześnie do opinii publi­
cznej w całych Niemczech. Wskazujemy na 
skromność żądań naszych, wskazujemy na pra- 
wność naszego zachowania się, wskazujemy na 
okazywaną przez nas chęć do zgody. 8y- 
tnacya nasza pozostanie nawet wtedy, gdy 
wszystkie żądania przyznane zostaną, bardzo 
uciśnioną. Spodziewamy się atoli, że skoro 
bezwarunkowe konieczne ukształtowanie stó- 
snnków naszych do pracodawców na drodze 
ustawodawstwa rozpoczęte zostanie, natenczas 
i wszystkie stronnictwa za tem obstawać bę­
dą, aby eię ten tak wielce dla rozwoju Nie­
miec we wszystkich kierunkach niezbędny stan 
górniczy odrodził w całój sile i niezależności.

Udajemy się dalćj do władz z usilną 
prośbą, aby ściśle zbadały stosunki górnicze 
w rewirze węglanym i to przez urzędników, 
których niezależność od zarządów kopalni 
nie podpada żadnój wątpliwości. Jeżeli wi­
dzimy, jak położenie nasze rok rocznie się 
pogarsza, jak jeden przywilój po drugim utrą­
camy, jak z górników spadamy na najemni­
ków, jak osiadły stan górniczy prawie bez 
śladu zaginął w wielkićj masie proletaryatu, — 
to stać się to nie mogło bez współwiny władz. 
Nie chcemy im czynić tego zarzutu, pragnie­
my tylko o tem przypomnieć, aby sobie wy­
jaśniono, iż i my górnicy mamy prawo żą­
dania od władz opieki naszych interesów. 
Powróćcie do starćj tradycyi, dajcie stanowi 
górniczemu dawniejsze jego przywileje i jego 
organizacyą, — starajcie się go podnieść pod 
względem socyalnym, a polepszycie równocze­
śnie jego położenie materyalne.

Z Bochum donoszą, że przewodniczą­
cego temu zebraniu, górnika Webera, 
aresztowano i to za obrazę majestatu na 
podstawie § 130 k. k. Do „Germanii“ atoli 
telegrafują, że aresztowanie Webera miało 
nastąpić na denuncyacyą bochumskiego 
„Tygodnika powiatowego“, według które­
go miał Weber przy końcu zebrania po­
wiedzieć: „Walka z kapitałem! śmierć 
lub zwycięztwo!“, że więc podburzał klasy 
jedne do nienawiści przeciw drugim.

Sobotnia depesza z Dortmuudu donosi, 
że w dniu tym pracowało tamże 70 012 
górników. Do strajkujących przystąpili 
jeszcze górnicy z szybów „Christian Le- 
viu“ i „Wolfsbank“ pod Borbeck, „Dahl- 
busch“ i „Bonifacius“ pod Gelsenkirchen.

O bezrobociu na Slązku donoszą do 
„Schles. Z tg.“:

Królewska Huta. 23 maja. Na szych­
tach kopalni „Konigsgrube“ brak wody. Na 
150 wagonów, jakie dziś n. p. do szychty 
„Krngschacht“ były obstalowane, można było 
tylko 25 dostać, tak, że wielką część ułożo­
nego węgla trzeba było w kopce ułożyć.

Katowice, 23 maja. W rewirze wscho­
dnim pracują w szychcie „Richthofen“, „Ce­
sarz Wilhelm" oraz w kopalni „Waterloo“ 
wszyscy, w kopalni „Ferdynanda“ prawie 
wszyscy, w kopalni „Max“ do 4/8, w „Wil 
densteinsegen“ ’/j. W rewirze centralnym 
wjechali w „Panlnsgrube“ prawie wszyscy, 
w „Karsten-Centrnm“ ’/g. W rewirze krusz­
cowym spostrzegać się daje zmiana na lepsze. W 
rewirze zachodnim nie dał się jeszcze ruch 
spostrzedz.

Katowice, 24 maja. Bezrobocie obniża 
się ustawicznie. Donoszą znowu o braku wa­
gonów, coby mogło pociągnąć za sobą ważne 
następstwa, gdyby robotnicy chcieli pracę roz­
począć.

Odpowiedź .Jmiitoi teawsłiem".
„Czas“ ogłasza następujące pismo ks. 

dr. Ćhotkowskiego:
„Warszawski Dniewnik“ z dnia 2 (14) 

maja r. b. nr. 99 zamieszcza wstępny 
artykuł, w którym omawia II zjazd ka­
tolików austryackich w Wiedniu. W arty­
kule tym zajmuje się to pismo ze szcze­
gólną dziarskością moją osobą i dla tego 
śmiem prosić Szan. Redakcyą o gościn­
ność dla niniejszćj sprawy, która obchodzi 
także i ogół.

„Dla nas rnsskich — mówi „Warszawski 
Dniew.“ na wstępie — ma katolicyzm o tyle 
tylko znaczenie, o ile się objawia jako oży­
wiającą siła Polaków. Ztąd dla nas ma ua 
pierwszem miejscu praktyczny interes to : co 
czynili na tem zebraniu Polacy? W odpowie­
dzi na to dają nam zupełnie dostateczny ma- 
tcryał dwie mowy : znanego krakowskiego pro­
fesora, hrabiego Stanisława Tarnowskiego i 
ojca-jezuity Ćhotkowskiego, wydrukowane w 
krakowskim „Czasie“. W porównaniu z pa- 
trem Chotkowskim był hr. Tarnowski, można 
powiedzieć, bardzo skromnym.“

Przenicowawszy następnie na dwóch 
łamach mowę hr. Tarnowskiego, zwraca

się „Warsz. Dniewnik“ do mojćj osoby 
i pisze dosłownie:

„Pater Chotkowski na żebranin dzienni­
karzy, biorącyeh w ąjeździe udział czyli w „sek- 
cyi prasy“ wniósł rezolucją tej osnowy....“ 
Przytoczywszy ją dosłownie, mówi dalćj : „Są 
bowiem kraje, w których Kościół katolicki 
skazany na zagładę i śmierć, a katolicka prasa 
o tćm nic nie mówi. My mieliśmy sposobność 
słyszeć całą znamienitą mowę patra Cbotko 
wskiego w Krakowie w kościele na Wawelu, 
wygłoszoną przezeń w dzień uroczysty latem 
1885 roku w tysiącletnią roczulcę śmierci 
św. Metodego i dla tego mamy dostateczne 
wyobrażenie o grzecznościach t-go opętanego 
fanatyka, opowiadającego z kościelnćj katedry 
wszystko, co chceeie, jedno nie miłość chrze- 
ściańską i prawdę Bożą. Pater Chotkowski 
był w ów dzień odrodzony Wiching, męczyclel 
i prześladowca św. Metodego. Wcale nie za­
stanawiając sie nad głębokiem znaczeuiem pa­
miątki działania świętych apostołów, nie lękał 
się splamić swojój katedry jawnem kłamstwem 
i wymyślaniem na „schizmatyków,“ tak da­
lece jawnem, że w samym kościele między 
jego katolickimi słuchaczami można liyło sły­
szeć wyrażenia zdziwienia 1 niedowierzania 
jego wywodom. Nie było to kazanie, lecz 
buntownicza mowa, stósowna dla publicznego 
miejsca, obliczona na otumanienie rozumów 
jego owieczek. O ile sobie przypominamy, 
krakowski „Czas“ całćj tćj bredni nie wydra 
kował, podając „kazanie“ Ćhotkowskiego w 
streszczeniu.

Na tym zjeździe pater Chotkowski całą 
swoją mowę, którćj krakowski organ jezuitów 
także nie śmiał, czy wstydził się wydrukować 
w całości, przepełnił bajkami o „prześladowa­
niach“ rzekomo przez Kościół katolicki w Ro- 
syi znoszonych. — Tą nazwą bezwstydnie na­
zywa zjednoczenie zachodnio-raskiego narodu 
z prawosławiem w latach 1839 i 1875, a 
działaczy tych zdarzeń przyrównuje do Tybe- 
rynszów i Dyoklecyanów. W roku 1839, są 
Jego słowa, „jednem pociągnięciem pióra dwa 
miliony narodu pozbawione zostały wiary i 
Kościoła.... przez zdradę odstępny Józefa Sie­
maszki i jego snfragana Antoniego Zubko, 
którzy razem z 1805 duchownymi za pośre­
dnictwem tak zwanego św. synodn w Peters­
burgu podali prośbę do cara o przyjęcie ich 
na łono schizmatyckićj cerkwi ..“ Tak samo 
zupełnie „zniszczony został katolicki Kościół 
15 lat temu w chełmskiój dyecezyi.“ Wściekły 
jezuita odwołuje się następnie na dzieło La- 
ktancynsza; „De mortibus persecutorum“ 
(o tćm jak umierali prześladowcy chrześcian) 
dla zuchwałych kilka porównań tego czasu 
z czasami prześladowań chrześcian przez rzym­
skich cesarzy. Mowa kończy się wezwaniem, 
aby katoliccy dziennikarze „podnieśli swój 
potężny głos, zerwali tę czarną zasłonę“ itd. 
Jedyny silny zwierz, lew, boi się piania ko­
guta, tak i ten północny kolos niczego się tak 
nie bei, jak. głosu prasy.... O, rzeczywiście ! 
A mianowicie wtedy drży „północny kolos“, 
kiedy przeciwko niemu podnoszą swój głos, 

w. tym PrzyPadkl>. odwołując się do mózgu 
chudej prasy polskich i wszelakich innych je­
zuitów i klerykałów. O tym strachu dosta­
tecznie jasno mówi pomyślny dla nich wynik
tych samych działań, o których opowiada pater 
Chotkowski.... Zaufany w historyczną prawdę 
swoich dziejów, „północy kolos“ nie przywykł 
i nie. nanczy się, da Bóg, nigdy zwracać 
uwagi na kłamliwe narzekania i oszczerstwa 
sw ich wrogów i nienawistników....

I tak, ca robili Polacy galicyjscy na kon­
gresie katolickich równowierców w Wiedniu ? 
Chwalili aię wzrastającą propagandą swoich 
jezuitów wszelakiego gatunku w pośród rus- 
skiego narodu w Galicji, szukali poparcia dla 
mćj u swoich niemieckich jednowierców, łajali 
tusski rząd, który w swoich zachodnich dzie- 
l zawaeh nie cierpi tej propagandy i pobudzali 
innople.miennych katolickich dziennikarzy do 
wypowiedzenia „północnemu kolosowi“ takićj 
samćj wojny dziennikarskićj, kłamliwćj, obel- 
żywćj i oszczerczćj, jak ta wojna, którą bez­
ustannie wiodą polscy dziennikarze w „Czasie“ 
i podobnych pismach. Zaznaczając tę dzia­
łalność naszych miłych sąsiadów dla chara­
kterystyki ich obecnego usposobienia, pozosta- 
jemy w zupełnym spokoju, że tak ich zachody, 
jak i „rezolncye“ samego kongresu, nie będą 
miały żadnych praktycznych następstw. Hrabia 
Tarnowski i Chotkowski podaremnie skompro­
mitowali doskonale swoich rodaków...“

Tyle „Warszawski Dniewnik.“
Polemizować z pismem, która wyzwi­

ska, poczytuje za argumenta, nie mogę. 
Dziwi mnie tylko, że p. redaktor „Warsz. 
Dniew.“ widział mnie na ambonie, a mi­
mo to nazywa mnie „Patrem Jezuitą.“ 
Przypuszczam, że mi tćm chcial dodać, 
a nie ująć, bo ja przynajmnićj miałbym 
sobie za zaszczyt być Jezuitą.

Pojmąję, że kazanie, które miałem 
dnia 5 lipca 1885 w katedrze na Wa­
welu, nie podobało się panu redaktorowi 
„Warsz. Dniew.“; w obec nagan jego 
mogę tćż być zupełnie spokojny, a jego 
odwoływanie się do obecnych w kościele 
katolików nikogo pewnie tćż nie prze­
kona. Zawiodła go tćż pamięć zupełnie, 
bo „Czas“ nie dał wówczas żadnego 
streszczenia mojego kazania. Ale że go 
nie uważał za brednie, dowodzi podobno 
dostatecznie to, co pisał w nr. 151 z dnia 
7 lipca owego roku. Przytoczę z tego 
kilka słów, żeby w obec nieświadomych 
nie została plama na mojćj sukni kapłań- 
skićj. „Po ewangelii wstąpił na ambonę 
ks. prof. dr. Chotkowski i wziąwszy za 
temat słowa Chrystusa, wypowiedziane 
przed cudownćm rozmnożeniem chleba na 
pustyni: „Żal mi tego ludu!“ — wysnuł 
z nich prawdziwe arcydzieło wymowy 
kaznodziejskićj, dowodząc, że jak wśród 
Słowiańszczyzny bracia św. Cyryl i Me­
tody byli pierwszymi apostołami prawdzi-

wćj wiary w wiekach pogaństwem omro­
czonych, tak dziś między narodami slo- 
wiańskiemi Polacy powinpi poczuć się do 
obowiązku apostolstwa tćjże wiary wśród 
heretyków i ateistów współczesnych, tu 
dzież, że próżno aspirują o przodowanie 
narodom słowiańskim ci, którzy w oder­
waniu od opoki Piotrowój, sile wtasnćj 
tylko ufają i Molochowi tćj siły składają 
pokłon....“

Teraz czyteluicy zrozumieją, dla czego 
się panu redaktorowi „Warsz. Dniew." 
owo kazauie tak bardzo niepodobało. 
Możebym był zasłuży! ua jego względy, 
gdybym był dowodził, że św. Bracia byli 
prawosławni.

Jako dowód, żem i Ha wiecu katoli­
ckim w Wiedniu brednie prawił — ma 
służyć znowu to, że „Czas“ podał moją 
mowę w streszczeniu, bo nie śmiał, czy 
wstydził się wydrukować w całości.“ 
Tym razem fatalnego figla spłata! przy­
padek p. redaktorowi „Warsz. Duiew.“ 
Tego streszczenia uie robiła bowiem re- 
dakeya „Czasu“, tylko — ja sam. A jeśli 
łaskaw zajrzyć do nr. 119 z dnia 2 maja 
str. 6 wiedeńskiego „Vaterlandu“, to znaj­
dzie to samo streszczenie po niemiecku. 
Nie mając bowiem mowy napisatićj, mo­
głem tylko z pamięci podać streszczenie, 
a że napisałem jedno i drugie w pospie­
chu, przeto się stało, że we „Vaterlan- 
dzie są niektóre ustępy opuszczone, które 
są w „Czasie“ i ua odwrót. W jeduóm 
i drugićm piśmie jednak opuściłem to, co 
uie chciałem, abyście panowie rosyjscy 
redaktorzy ua razie czytali.

P. redaktor „W. Du.“ dowodzi, iż 
nie bardzo się boicie piauia koguta; wie­
rzę bardzo, boście wy tćż nie lew, i moje 
porównanie było tćż całkićm trafne. Tro­
chę wam jednakże o to chodzi, co ludzie 
w Europie o was mówią, iuaczćj pan re­
daktor nie lżyłby mnie tak bardzo. Ale 
że rozgłos w prasie przecież coś znaczy, 
dowodzi to, że w kowieńskiej gubernii już 
zakazano pędzić katolickie dzieci do schi 
zmatyclaćj cerkwi....

Hr. Tarnowski uie potrzebuje mojćj 
obrony, a czy ja skompromitowałem moich 
rodaków, o to należałoby pytać nie was, 
jedno ich samych: czy oni także o moją 
mowę się gniewają? Wasz gniew bo­
wiem nie dowodzi, żem „kłamstwo“ ga­
dał, jedno pokazuje, że was wstyd w obec 
opinii publicznćj, a mianowicie tych braci 
Słowian, do których się umizgacie, a któ­
rzy mało wiedzą o tćm, jak wy wolność 
religijną pojmujecie.

Wy twierdzicie, że macie „prawdę 
historyczną“ po sobie, i dobrze wam z tćm, 
że nasze narzekania was nie zdołają po­
ruszyć, ani „rezolucye“ zastraszyć ; zapo­
minacie tylko o tćm, że jest jeszcze ktoś 
mocniejszy nad wami — a to wszech­
mocny i sprawiedliwy Bóg.

Ks. dr. Chotkowski.

garo“, która tak samo per nefas zabłą­
kała się do łamów konserwatywnego or­
ganu „Czasu“, jak przed kilku laty rze­
koma rozmowa magnata polskiego z księ­
ciem Bismarckiem.

Delegacye wspólne miały się zebrać 
12 czerwca. Ponieważ jednak w sejmie 
węgierskim przedłużają się rozprawy nad 
budżetem, będzie trzeba naznaczyć pó­
źniejszy termin otwarcia delegacyi. Z po­
słów polskich do delegacyi wchodzą Bi­
liński, Chamiec, Czaykowski, Hausner, 
Jaworski, Popowski i Sawczyński. Je­
żeli się uie mylimy, po raz pierwszy od 
czasu, gdy jest marszałkiem Izby posel- 
skićj, dr. Smolka uie przyjął wyboru do 
delegacyi. Zapewne dla tego, ponieważ 
w niemiecko - konserwatywnych kołach 
pragną odstąpić od dawnego zwyczaju, 
według którego raz marszałek Izby pa­
nów, raz marszałek Izby poselskićj pre- 
zyduje delegacyi. Zamiast tćj praktyki 
te kola nieiniecko-kouserwatywne praguą 
członka Izby panów hr. Franc. Falken- 
hayna, bardzo zresztą poważuego i za­
cnego męża, zrobić niejako trwałym pre­
zesem delegacyi austryackićj Wobec te­
go prądu dr. Smolka wołał się usunąć.

Pojutrze komisya Izby poselskićj, wy- 
braut do rozpatrzenia nowego kodeksu 
karnego, zaproponowanego przez ministra 
hr. Schoenborua, a mająca obradować w 
czasie wakacyi parlamentarnych, rozpo- 
cznie swe obrady, które trwać mają 6 
tygodni. Z Polaków do komisyi należą: 
dr. Macbalski, prezes komisyi, notaryusz 
Vayhiuger i hr. Piuiński, który pono wy­
branym zostanie jeneralnym sprawozdawcą 
komisyi.

„Neue freie Presse“ z ogromną rado­
ścią powtórzyła niedorzeczne wywody pe­
tersburskiego „Kraju“ przeciwko mowie hr. 
St. Tarnowskiego, wygloszonćj na tutej­
szym zjeździe katolickim. Tenże dzien­
nik gorliwie popiera wszelkie wymierzone 
przeciwko ceutralnemu komitetowi wybor­
czemu agitacye w Galicyi.

KORESPONDBNCYB.
Wiedeń, 25 maja.

(Artykuły „Figara“ i „Czasu.“ — Delegacye wspól­
ne. — Varia.)

(™) Jak zawsze, tak i tym razem 
paryski „Figaro“ już odkrył tajemnicę: 
w Berlinie, z wykluczeniem Austryi, pod­
pisano wojskową konwencyą niemiecko- 
włoską. Oczywiście z wykluczeniem Au­
stryi, bo wojska niemieckie i włoskie 
w danym razie operować będą wspólnie 
przeciwko Francyi, gdy żaden z pułków 
austryackich nie będzie miał sposobności 
staną'1 na zachodnićj widowni wojny. 
Kombinacya więc paryskiego organu 
wszelkich plotek istotnie ma wszelkie 
prawdopodobieństwo za sobą, tylko, że 
odnośna konwencyą, czyli plan ewentual- 
nćj kooperacyi niemiecko-włoskićj prze­
ciwko Francyi pono już dawno został 
ułożony, nie dopiero w ostatnich dniach. 
Niezawodnie od dawna tćż istnieje podo­
bna konwencyą niemiecko-austryacka co 
do wspólnćj akcyi militarnćj przeciwko 
Rosyi. Już przed kilku laty w bardzo 
dobrze poinformowanych kołach zape­
wniano, że cały plan tćj kampanii ułożo­
ny aż do wszystkich szczegółów, że król 
saski obejmie naczelne dowództwo nad 
wojskiem niemiecko - austryackićm i t. d. 
Bądź jak bądź, jeżeli plotka dziennika 
francuskiego miała obudzić podejrzenie 
w Wiedniu, to calkićm chybiła celu. So­
jusz austryacko-niemiecki nigdy nie byl 
ściślejszym, niż właśnie teraz, a to głó­
wnie w skutek nowych agitacyi rosyjskich 
na półwyspie bałkańskim i w Ruinnuii. 
Tendencyjnemi plotkami prasa francuska 
zaiste nie rozsadzi sojuszu potrójnego, 
tylko bałamuci łatwowierną publikę fran­
cuską i naraża Francyą na nowe bardzo 
bolesne doświadczenia.

Z żalem musimy zapisać, że także 
„Czas“ pozwolił sobie niegodnego powa­
żnego dziennika żarcika, napomykając, 
że ogłoszony przeszłego roku sojusz au­
stryacko-niemiecki może nie jest auten­
tyczny. Można suponować, że istnieją 
jeszcze dodatkowe tajne artykuły, które 
nie były ogłoszone, ale aby tekst ogło­
szony równocześnie w „Wiener Ztg.“ i w 
berlińskim „Reichsanzeigerze“ mógł nie 
być autentycznym, to supozycya po prostu 
niedorzeczna. Tylko ludzie całkićm nie- 
oznajomieni z zwyczajami zacbodnio- 
europejskiemi, jak redaktorowie „Grażda- 
nina“, mogli się uczepić owego lichego

I żartu „Czasu.“ Dziwna rzecz, że „Lloyd“ 
peszteński uważał za rzecz stósowną roz­
pisać się o tćj farsie „Czasu“ à la „Pi-

Brnkaela, 21 maja. 
(Proces anarchistów w Mona.)

(□) Wczoraj skończyło się przesłu­
chanie dowodowych i odwodowych świad­
ków przed sądem przysięgłych w Mons, 
a rozpoczęło się umotywowanie skargi ze 
strony prokuratoryi. Tymczasem jedućj 
części pierwotućj skargi nie można było 
podtrzymać, oskarżenie o zamach celem 
zmiany istniejącćj formy rządu upadło 
wskutek poprzedzającego przesłuchania. 
Drugie oskarżenie o udział w spisku cią­
ży tylko jeszcze na oskarżonych : Cou­
reur, Defuisseaux, Marville, Laloi i kilku 
innych ; i to oskarżenie upadło w obec 
innych podsądnych. O zamach dynami­
towy oskarżeni są : André, Mayence, 
Massart, Carpent, Ledrux i Deborre. 
Skoro tylko proces się skończy, wyda ra­
da jeneralna socyalistycznego stronnictwa 
robotników do całćj roboczćj luduości 
belgijâkiéj odezwę, która — jak donosi 
„Le Peuple“ — będzie drukowana we 
flamandzkim i francuzkim języku. Spo­
dziewają się tutaj ukończenia sprawy 
w początku przyszłego tygodnia.

Dokładniejszy pogląd na rozwój pro­
cesu daje wczorajsze przemówienie oskar­
żające nadprokuratora Janssensa. Przed­
stawił on nasamprzód wypadki połączone 
z rewolucyjnym ruchem w roku 1888. Po 
krwawćm powstaniu marcowćm w roku 
1886 zrobiono rządowi zarzut, że nie 
przedsięwziął środków ostrożności i po­
zwolił się niespodzianie zaskoczyć. Tym 
razem rząd byl przezornym, a zarzucają go 
mimo to nowenii zarzutami. Kiedy mówca 
wziął do ręki akta tego procesu, nie za­
chodziło w nich, ani razu nazwisko szpie­
ga Pourbaix. Żaden też z oskarżonych 
nie wymówił go w czasie śledztwa.

Dopiero dnia 10 kwietnia wyraził 
współoskarżony Malengret przypuszczenie, 
że w całćj tćj sprawie musi odgrywać rolę 
agent prowokacyjny. Złożono zatem cale 
oskarżeuie na Pourbaix’a. Wciągnięto 
historyą podpisanego ultimatum Stani­
sława Tondeur’a, nazwauo prezydenta mi­
nistrów Beernaerta sprawcą tego objawu. 
W czasie przesłuchania uazwano Pour­
baix’a duszą komitetu, który był obe­
znany z ogólnćm zawieszeniem pracy, a 
jednak z listów, jakie wymienili De­
fuisseaux i Conveur między sobą, wynika, 
że komitet ten wykonalny istniał dawno, 
zanim Pourbaix w ogóle przystąpił do 
ruchu. W dalszym ciągu wyraża proku­
rator w gorzkich wyrazach ubolewanie, 
że władza bezpieczeństwa pozostawiła go 
w niewiadomości co do osoby Pourbaix’a. 
Dopiero w sali sądowćj dowiedział się 
on, że jest to „burzyciel“ uwolniony od 
kilku miesięcy przez władze bezpieczeń­
stwa i błąd ten spowodował, że urzędnik 
państwowy, szef władz bezpieczeństwa, 
Gautio de Rasse, został również zawe­
zwany jako świadek odwodowy i musiał 
robić zeznania, które się równały zama­
chowi na oskarżenie. W tak krytycznćm 
położenia znalazła się prokuratorya w tym 
procesie dla tego, że władza bezpieczeń­
stwa nie szła z nią ręka w rękę.

Dzisiaj Janssens prowadził dalćj in- 
kwizytoryum. Wykazuje on, że zamie­
rzonego, ogólnego strejku nie można było 
przeprowadzić za pomocą środków poko­
jowych. Dowodzą tego artykuły Alfreda 
Defuisseaux’a zamieszczone w „La Ré­
publique,“ piśmie, redagowanćm przez 
niego.

Przywódzcy republikańskiego stron­
nictwa nie chcieli, jak twierdzą, ogólnego



prawa głosowania, ale kolektywistycznego 
socyalizmn, zabrania wszystkich dóbr, 
przywrócenia komuny na modłę komuny 
z r. 1871. Mówca odczytuje artykuły 
wstępne „Republiki“, pióra Alfreda i 
Jerzego Defuisseaus, również Rouhetta, 
jedynego pisma, czytywanego przez ro­
botników, którego ton musiał podburzać 
do gwałtownego obalauia tego, co istnie­
je. W tćm wszystkióm nie ma ani śladu 
szpiega Pourbaix’a a ztąd spisek nie do 
zaprzeczenia.

Co do burzyciela Laloi prokuratorya 
żąda bezwzględuój surowości; odkrycia 
poczynioue uie przed sądem, ani prokura 
toryą, lecz przed władzami bezpieczeństwa 
są bardzo uiezuaczące i odnoszą się do 
faktów już dokonanuych. Dzisiaj po p«-- 
łuduiu starał się prokurator dowieść winy 
nstatuich oskarżonych. Uwoluieuie ich — I 
mówił p. Jansen w końcu swych dwu­
dniowych wywodów — byłoby dla obwi- 
uiouych zachętą do rozpoczęcia akcyi 
jutro ua nowo. Może jest w Belgii przy- 
jętem zajmować się bliżój losem robo­
tnika, być może, iż ustawodawstwo pań­
stwowe wymagałoby naprawy, ale gwał- 
towua napaść na urządzenia państwowe 
podpada kodeksowi karnemu — mówca 
liczy w tóm ua poczucia sprawiedliwości 
sądów przysięgłych.

Minister sprawiedliwości oświadczył 
na dzisiejszńm posiedzeniu Izby w imie­
niu rządu, że, pomimo bezczelnych na­
paści i oszczerstw ze strony prasy, od­
czeka końca procesu, aby swe postępo­
wanie wyjaśnić. Tutejszy „Patriotę“ przy­
tacza dzisiaj wycieczki „Gaz. Kol.“, „Gaz. 
Frankf.“ i monachijska „Neueste Nachr.“ 
i nazywa je kłatnliwemi wprost bez- 
czeluemi.

siony. Wssystkia kolejom żelaznym w pro­
wizjach Nadbałtyckich kazano niezwłocznie 
zaprowadzić język rosyj ki w czvnnoiciavh 
biurowych.“

WŁOCHY.
* W dniu 25 b. m. bezpośrednio po 

odbyciu tajnego konsystorza wyjechali 
z Rzymu w charakterze nadzwyczajnych 
posłańców członkowie papiezkiej gwardyi 
szlachjckićj, pp. Rnspoli, Fonti, Pietro- 
marchi i Moroni, którzy mają polecenie 
doręczenia kapeluszy kardynalskich Arcy­
biskupom Paryża, Lyonu, Bordeaux i 
Pragi.

BELGIA.
* M o n s , 25 maja. W procesie prze 

ciwko 22 socyaliRtom, którzy zostawali 
pod oskarżeniem o spisek z zamiarem 
zmieuienia formy rządu (zob. dzisiejszą 
korespondencyą z Brukseli) wydały sądy 
przysięgłych dzisiaj negatywny werdykt 
ze względu na pytania w sprawie zama­
chu, spisku i wybu-hu dynamitowego. 
Sędziowie przysięgli uzuaii natomiast 
oskarżonych winnymi podburzania, które 
się jednsk nie udało. Sąd skazał oskar­
żonych Laloi, Andró’go i Huhleta na 3 
miesiące więzieuia i 26 fr. kary pie­
niężnej. Innych podsądnych uwolniono.

NIEMCY.
’Berlin, 26 maja. Uczta, którą 

wydali liczni członkowie parlamentu dla 
p. Ciispiego, odbyła się dzisiaj o godz. 

- 7 w Kaiserbofie. Sala była wspaniale 
przyozdobiona. Na ścianach umieszczono 
popiersia cesarza i króla włoskiego, stół 
zdobiły piękne kwiaty. Około 150 osób 
wzięło udział w obiedzie. Crispi zajął 
miejsce honorowe między marszałkiem 
Levetzowem a posłem Bendą; naprze­
ciwko ministra siedział hr. Herbert Bi­
smarck. — Po zupie powstał marszałek 
Levetzow, by w niemieckiój mowie 
uczcić cesarza niemieckiego i króla wło­
skiego. Po włosku przemawiał deputo­
wany Benda. Minister Crispi wzniósł 
toast na pomyślność Niemiec. W końcu 
nadburmistrz Miquel sławił w włoskićj 
mowie wielkiego męża stanu, którego in­
teligencja przyczyniła się do zawarcia 
przymierza, przypieczętowanego obecnie 
wizytą sprzymierzeńca Niemiec. W końcu 
mówca wzniósł okrzyk, powtórzony z za­
pałem na cześć Włoch i przymierza. 
Uczta skończyła się o godz. 9.

— Sprawa Wohlgemutha została już 
— jak donoszą „Standardowi“ załatwioną 
między Niemcami a Szwajcaryą. Szwaj- 
carya miała otrzymać od Niemiec to ustę­
pstwo, że p. Wohlgemutowi dano inne 
stanowisko. Za to zobowiązała się szwaj­
carska rada związkowa wpłynąć na rządy 
kantonów, aby pilniej baczono na agitacyą 
socyalistyczuą.

— W porcie lubeckim wybuchnął w 
rosyjskim rewirze ogromny pożar. Trzy 
wielkie szopy ze składem celnym stoją w 
płomieniach. Około 3000 pak z bawełną, 
wielkie zapasy lnu i mnóstwo towarów 
zniszczył ogień. Ogólną szkodę obliczają 
na 2 milony marek. Blizko brzegu znaj­
dujące się parowce ocalały.

— Reprezentanci prasy, zaproszeni 
na wystawę przedmiotów zapobiegają­
cych nieszczęśliwym wypadkom w cza­
sie wizyty króla włoskiego i cesarza 
niemieckiego na tejże wystawie, uskarżają 
się we wspólnym proteście na przeszkody, 
jakie im w obserwowaniu dostojnych gości 
stawiała policya, i oświadczają zarazem, że 
z tego powodu nie podadzą wcale sprawo­
zdań w dziennikach. Musiał ich w tem 
wyręczyć zarząd wystawy. Pod prote­
stem podpisani są: Braam (Post), Oskar 
Cordel (Voss. Ztg.), Dr- Elkan (Rhein. 
Westf. Z), A. de Guillerville (Agence 
Havas), Benno Jacobson (Beri. Börsen 
Courier), Hans Löwe (Lok. Anz.), Liebich 
(Reichsbote), A. Lange (Beri. N. Nächr.), 
Dr. Mühling (Perseveranza), Dr. Natban- 
son (Riforma, Gazzetta del Popolo, Etoile 
Beige), Kar. Pröll (Deutsche Ztg. Wie­
deń), Dr. Pastenazi (Tagi. Rundschau), 
Max Schönau (Beri. Ztg.), Alfr. Schönfeld 
(KI. Journal), Dr. Schwarz, Oskar Thiele, 
Dr. Winckler (Deutsch. Tagebl.)

— W celu uczczenia setnój rocznicy 
dnia, w którym Schiller miał pierwszy 
odczyt w Jenie, odbyło się wczoraj w 
tamtejszym teatrze galowe przedstawienie 
(Narzeczona z Mesyny), poprzedzone pro­
logiem Wildenbrucha. Wieczorem urzą­
dzono korowód z pochodniami do Gries 
bach. Dzisiaj w południe odbył się w 
kościele kolegialnym akt uroczysty, na 
którym wygłosił mowę prof. Lorenz, obe­
cny następca Schillera na katedrze. Na 
uroczystem odsłonięciu pomnika Schillera 
w ogrodzie obserwatoryum byli obecni 
wielki książę, w. księżna i książę na­
stępca tronu. Mowę przy poświęceniu 
wygłosił prorektor prof. Löring.

K O S Y A.
* Dorpat. Telegram „Ageucyi pół­

nocnej“ donosi:
Sąd uniwersytecki w Dorpacie będzie ZBie-

Listy z wyslawy paryskiej.
I.

Paryż, 24 maja. 
(Nowożytny Babilon. - Kurs utno rafii na wysta­
wie powszechnej i ua bulwarach. - Gonitwa. — 
Haudt-1 uliczny. — Z czego układa się Boulan­
ger. - Przypływ obcych. - Ceny. - Urządzenie 
wystawy. - Wystawa nieskończona. — Projekta 

wystawowe.)
Obecnie, podczas wystawy powszechnéj, 

należy się Paryżowi miano nowożytnego Ba­
bilonu w pelnćm niemal słowa znaczeniu, raz 
dla tego, że ponad olbrzymiem mrowiskiem 
stolicy nadsekwańskiój wznosi się w obłoki, 
co do wysokości nie ustępująca prawdopodo­
bnie babilońskiej wi-ży —■ la tour Eiffel — 
stanowiąca widome hasło i znamię wystawy 
z roku 1889, powtóre zaś dla tego, że w cie­
niu Eiffla pannje mieszanina języków literal­
nie całego świata, podobna do nadzwyczajnego 
babilońskiego zamieszania gwar ludzkich. Co 
tu za mnóstwo oryginalnych żyjących okazów 
etnograficznych ! kogo tn uie ma ? ! Europa 
cała : Francuzi we wszystkich odcieniach pro- 
wincyonalnych, smnkli synowie i nadobe 
córy Albionu, Włosi, Hiszpanie, pomiędzy 
temi toreadorowie w malowniczych strojach 
narodowych, Portugalczycy, Węgrzy, Rnmnni, 
Cyganie, Albańczycy, Holendrzy, Rosyanie, 
Czesi, Grecy, Serbowie, Polacy, Duńczycy, 
Szwedzi, Szwajcarowie i Niemcy. A cóż do­
piero inne części świata : Ameryka, Azya i 
Afryka1 Jakaż to różnorodna a ciekawa, 
malownicza mozajka narodów i ras. Ame­
ryka, szczególnie wszystkie rzeczypospolite 
południowe, mają licznych reprezentantów. 
Następują w porządku : Egipcyanie, Algier­
czycy, Tunetanie, Marokanie, Arabowie, mie­
szane francusko-wschodnie rasy, Chińczycy, 
Japończycy, Tonkińczycy, Turcy, Indyanie, 
Jamajczycy, Anamici, Czerkiesi, Mnlaci, roz­
maite rasy Murzynów, SiDgalezy, Senegalczy- 
cy, Kochinehińezycy itd. itd. w kostynmach 
narodowych, z żywóm słowem a często i z 
pieśnią na ustach. Pstrokata ta powódź 
ludzka zalewa olbrzymią przestrzeń wystawy 
jowszechnéj, zacząwszy od Trocadero przez 
Ponts d’Jena, d’Alma i des Invalides, 
pola Marsowe, długie quai I Orsay i „espla­
nade Inwalidów“, obejmujących razem 84 he­
ktarów czyli 843,590 metrów kwadratowych. 
To stanowi mozaikowo-etnograficzne tło nowo­
żytnego Babilonu, a to mieszanie się tylu 
a tylu gwar bogdaj czy nawet nie przewyższa 
ś. p. babilońskiego zamieszania języków, które 
stało się katastrofą dla wieży babilońskiój, 
podczas kiedy wieża Effl stoi silnie w pan­
cerzu żelaznym, wykończona od dołu do 
szczytn i z zadowoleniem dnmnrm spogląda 
z wysokości trzystnmetrowéj na zamęt języko­
wy ludzkiego mrowiska n stóp swoich, na 
przesuwający się najróżnorodniejszy tłum lu­
dzi ze wszystkich części świata, których, mi­
mo wszelkiéj różnicy języka, pochodzenia, 
obyczajów, religii, sposobn życia i dążności, 
na razie łączy i spaja w jedne całość wielka 
idea cywilizacyjna.

Etnograficzna różnorodność wystawy udziela 
się malowniczo całemu Paryżowi, mianowicie 
wielkiemu bulwarowi, dzielnicom Opery i 
Louvru, gdzie się mnićj więcćj koncentruje 
główni-, ruch obcych, albo raczćj, gdzie sza­
lony wir życia paryskiego najwięcćj przyciąga 
i porywa obcych. Na gwarnych i rojnych 
bulwarach od kościoła św. Magdaleny aż do 
Porte St. Denis, a więc na bulwarach : de 
la Madeleine, des Capucines, des Italiens, 
Montmartre, Poissonnière, St. Denis, na 
ulicach otaczających wielką operę i pałac 
Louvru, ztąd wzdłuż quais, na prawym 
brzegu Sekwany, na polach elizejskich aż do 
wystawy, snnją się wśród tłoku lndzi i odbi­
jają polichromicznie barwne stroje Wschodu. 
Murzynów spotkać można na każdym krokn. 
Cały świat, rzec można, ma na ulicach Pa­
ryża przedstawicieli, co fizyonymii miasta na- 
daje znamię świetności.

Co za ruch, gwar, turkot, hałas na bul­
warach ! Ale nie tylko na bulwarach, wszę­
dzie tak samo, nawet na odległych dzielni­
cach jak Vaugirard lnb Mènilmontant. 
Roch ten trzeba koniecznie widzieć własnemi 
oczyma, ażeby mieć wyobrażenie o jego sile. 
Może jeden Londyn przewyższa Paryż pod 
tym względem, wszystkie zaś inne wielkie 
miasta daleko pozostają za nim. Powozy, 
dorożki, wozy, omnibusy piętrowe gonią w

‘znlonym pędzie we wszystkich kierunkach. 
Pospiech jadących i idących nadzwyczajny 
Przejście przez bardzićj ożywione nliee i plaoe 
połączone istotnie z niebezpieczeństwem życia. 
Trudno wyminąć lecące cwałem powozy w 
rozmaite strony. Nieraz trzeba minutami 
czekać, ażeby módz przejść ulicę. Wszystko 
tu, co żyje, goni cwałem, śmietanka towa­
rzystwa goni za przyjemnościami życia, któ­
rych tn więcćj, niż gdziekolwiek indziej; 
kopcy, przemysłowcy gonią za majątki-m. 
lud pracujący za kawałkiem chleba. Przy 
wwzelkićj wykwintności życia paryzkiego stoi 
tu każdy silnie na stanowi«ku obowiązku i 
pracy. Widać to na każdym kroku. Olbrzy­
mi rozkwit francuzkiego przemysłu i handlu, 
nagromadzone bogactwa we Fraaeyi świadczą 
o tem. Zresztą widać ciężką, wytrwałą a 
zręczną pracę na pierwszy rzut oka, widać 
mrówczą, nieugiętą pracę nawet na najwspa­
nialszych i najwykwintniejszych ulicach Pa­
ryża. Można powiedzieć śmiało, że Framuzi 
pracują zapamiętale, że dobrobyt zdobywają 
w pocie czoła. Ręka w rę ę z prz-myslem 
idzie handel. Da cech charakterystycznych 
Paryża należy niezawodnie krzykliwy handel 
uliczny, który lnbo drobuostkowy, świadczy 
wymownie o szeroko rozgałęzionym zmyśl* 
kupieckim narodu franenzkiegn. który nietylko 
umie z niedoścignioną doskonałością produko­
wać przemysłowo, lecz umie także z nadzwy­
czajną rzutkością i zręcznością wytwory swoje 
zdobywać i rozpowszechniać. Wszystko nie­
mal obnoezi, w Paryża po ulicach. A jak 
krzyczą, nawolnją, zachęcają przytem ! Uliczna 
sprzedaż gazet Jest kolosalną.

(Dokończenie I listu nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
Zgromadzenie Kółka rolniczego dla małych 

posiadłości zawiązane w Głuszynie odbędzie 
się w Piotrowie n prezesa w niedzielę dnia 
2 czerwca r. b. o godzinie 4tćj po polndnin, 
na które członków z synami, nieczłonków, 
księży i panów uprzejmie zaprasza Zarząd.

W niedzielę 16 czerwca r. b. odbędzie się 
w Śremie o godzinie 4tćj po polndnin na sali 
p. Neymaua walne zebranie połączonych Kółek 
rolniczych włościańskich powiatn śremskiego. 
Nie wątpimy, te udział będzie bardzo liczny.

ürcmllia
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 27 maja.
* Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgowy

Kübler w Wolsztynie przeniesiony został do 
sądu okręgowego I w Berlinie.

* W Ostrowie obrano w roku ubie­
głym do dozoru szkoły katolickiej pp. 
adwokata Kutzuera, kupca Piskorskiego 
i przemysłowca Wesołowskiego. Oboru 
tego jednak rejencyą nie zatwierdziła. 
Przy ponownym oborze oświadczy, bar 
mistrz tutejszy p. Scbuder, widocznie za 
wyższą wskazówką, że głosowanie na sa­
mych Polaków uznane zostanie za nie­
ważne ; mimo to Polacy — jak słuszna — 
wybrali trze di swoich ■ pp. Kutzuera, 
Naglera i Wiśniewskiego tych samych, 
którzy już przez ubiegłe trzechlecie za­
siadali w dozorze i zatwierdzeui byli 
przez rejencyą. Niemiecka partya wy­
srała natomiast wyższego nauczyciela dr, 
Hassenkampa, dr. Błociszewskiego i ko­
wala Romana Właz,ego — i tych pa­
nów, pomimo, że obraDi zostali znaczną 
mniejszością, rejencyą potwierdziła. Dzi­
wna rzecz, że panu Hassenkampowi nie 
zaszkodził w tym wypadku jego ua wskroś 
wolnomyślny charekter polityczny, za 
którego zbyt głośne uwydatnianie prze­
niesiono go czasu swego z Poznauia do 
Ostrowa; ale widać, że prześwietnym re- 
jeneyom w dozorach szkół katolicki, h 
pożądane są właśnie te same żywioły 
wolnomyślue, przeciwko którym we wszel­
kich innych dziedzinach społecznych i po­
litycznych Wj stępują z taką energią i 
uporczywością.

Przeciwko zatwierdzeniu wielką mniej­
szością głosów obrauego dozoru szkolne­
go zaprotestowali polscy wyborcy do re- 
jencyi — ab dotąd nie otrzymali odpo­
wiedzi. N. B. p. dr. Błociszewski po­
dziękował za zaufanie, jakiem go obda­
rzyli niemieccy wyborcy i urzędu członka 
dozoru szkólnego nie przyjął; szkoda 
tylko, że p. Wlazło nie poszedł za jego 
przykładem. Słusznie postąpili polscy 
wyborcy, że nie poszli na wybór nowego 
członka, mającego wstąpić w miejsce dr. 
Błociszewskiego, gdyż zaprotestowawszy 
przeciwko zatwierdzeniu wyboru pp. Has- 
serkampa i towarzyszy i trwając przy 
słusznóm zdaniu, że dokonany przez nich 
wybór jest jedynie legalny, nie mogli 
dopuszczać się wyraźnych niekonsekwen- 
cyi. Swoją drogą powinni polscy wy­
borcy miasta Ostrowa, jeżeli nie znajdą 
sprawiedliwości w rejeucyi, poszukać jej 
w wyższych instancyach i nie pominąć 
niczego, coby się mogło przyczynić do 
naprawienia sprawy. Nie powinna ich 
zniechęcać ta okoliczność, że tak samo 
jak w Ostrowie postępowała już władza 
w Jerzycach i przy wyborze sołtysów w 
kilku gminach. O prawa swoje upominać 
się nie tylko się godzi, ale nadto jest 
obowiązkiem każdego obywatela.

* C&y to prawda ? Z pod S m i- 
g 1 a piszą do „Orędownika“ pod dniem 
24 maja :

We wtorek, dnia 21 b. m. zjawi, się ko­

misarz obwodowy w Dłnżynie, gdzie się mi- 
•ya odbywa, a dnia 23 m. b. przybył już 
tajny polieyant z Poznania.

Popisywano księży, którzy tam 
nabożeństwo odprawiali. Porządek by, wzo­
rowy, nigdzie nie zakłócony, choć Ind był w 
kościele oglądany.

Na księżach i na Indzie zrobiło to wra­
żenie : misya w obecności policyi! Co tn 
ma być kontrolowane i dozorowane? Misyo- 
narze, którzy nabożeństwo na misji odpra­
wiają, znane osoby, bo to księża przybyli z 
bliższych i dalszych okolie na*zśj archidyece- 
zyi. A lod pol-ki? Im go zię więcśj zbie­
rać, tśm większa chwała Boża ! Co więc ma 
być kontrolowane?

* Na dotkniętych powodzią do dyspozycyl 
księdza Arcybiskupa Ks. proboszcz licencyat 
Tasch z Leszna 10 marek.

* Na dotkniętych powodzią do dyspozycji 
redakcji. Państwo Koczorowscy z Izabelli 
20 marek.

* Na kolonie wakacyjne. Państwo Ko­
czorowscy z Izabelli 10 marek.

* Na pomnik ś. p ks. Jana Korytko- 
wsklego w katedrze goieźni- fukićj (będący jnż 
w robocie) z przeniesienia 624 marek. Dziś 
nadesłał Archimed-s z pod Berlina 10 marek. 
Razem 634 marek.

* Na restauracyą kościoła poklasztornego 
w Kryni. L. M. 2,50 marek.

* Posiedzenie rady miejskiój odbędzie się 
w środę dnia 29 b. m. o godzinie 4 po 
polndnin.

* Z powodu rozszerzenia ulg rejonowych 
na Wildę, nchwalili obywatele tamtejsi wysłać 
adresy dziękczynne do cesarza, do szefa gabi­
netu wojskowego i komendanta miasta Po­
znania.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ ob­
chodzić będzie trzecią rocznicę założenia swego 
w dnin 2 czerwca r. b. jak następuje:

Rano o godzinie 8mćj msza św. n Fary, 
podczas którój wykonany bedzie śpiew przez 
członków na chór mieszany z muzyką.

Po polndnin wielka zabawa Indowa w Ur­
banowie, z którćj czysty dochód przeznaczony 
na fundusz bndowy sali gimnastycznój. Początek 
o godzinie 8ciój.

Program następujący:
1) Koncert całćj orkiestry (40 osób),
2) Gra fantowa (w kostki).
8) Gry towarzyskie.
4) Gry o premie:
A. dla dzieci: wciąganie się na drąg po 

różne przedmioty.
B. dla pań: a) tłuczenie garnka (3 premie), 

b) zarzucanie obrączek na pal (3 premie).
C. dla panów: a) wyścigi do mety (3 pre­

mie), b) wyścigi w miechach (3 premie), c) 
strzelanie do tarczy (3 premie), d) gra w piłkę.

5) Gimnastyka (od godziny 6 do 7 wie­
czorem) uczniów i członków Towarzystwa 
(50 osób) przy koniu, poręczach i prężniku 
oraz ćwiczenia wolne uczniów z drążkami.

6) Tańce wirowe w dwóch miejscach i przy 
dwóch kapelach.

7) Puszczanie humorystycznych balonów i 
odpalenie sztucznych ogni.

Wystawione będą również następujące na­
mioty: strzelnica z m-chanicznemi przyborami, 
automaty, maszynki elektryczne, namioty z pa­
pierosami, piernikami, kwiatami itd.

Ogród wieczorem rzęsiście oświetlony lam­
pionami i poihoduiami.

Powrót wspólny z muzyką o godzinie 11 
wieczorem.

Wstęp od osoby 30 fen., dzieci niżćj lat 
10 w towarzystwie rodziców mają wstęp wolny 
i otrzymają bezpłatnie los wygrywający jakiś 
przedmiot.

Życzliwą Towarzystwu Publiczność mamy 
zaszczyt na zabawę tę uniżenie zaprosić. 

ZARZĄD.
* W V rewirze policyjnym uznała odnośna 

k. misya sanitarna (dr. Gą-iorowski, dr. Holcer 
i E. Kajkowski) w dalszym ciągu 87 pomie­
szkać parterowych i 3 sklepowe za nieszko­
dliwe zdrowiu.

* Dla krawców Panom krawcom przy 
pominą się, iż nasz kasyer, p. W. Kosmowski, 
Zamkowa nlica nr. 5 pośredniczy jak dotąd 
t k i nadal bezpłafnie J. Marecki, sekretarz.

* Nieruchomość przy ulicy Małój Rycer­
skiej, obok nsbytćj niedawno przez pp. Frru- 
denreicha i Cynkę, nabyło konsoreyum, które 
zamyśla tamże wystawić szpital żydowski.

* Dotychczasowy dyrektor seminaryum 
dr. Edmund Franke w Głogówku mianowany 
został radzcą rejeucyjnym i szkólnym i prze­
kazany tutejszój rejencyi.

* Nauczyciel rólnictwa (zapewne wędrowny 
nauczyciel dla towarzystw rólniczych) pan 
v. Grfivenitz z Poznania udaje się z polece­
nia rządu do Lipska, aby tam wziąć udział 
w sześciotygodniowym kursie celem dokładnego 
poznania wełny, który się odbędzie w fabryce 
OflF-rmanna.

* Borek, 24 maja. Mnóstwo tu dziś sa­
dzono koni, aby je stawić przed komisyą re­
montową. Dużo boni było w całćm znaczeniu 
tego wyrazu pięknych. Komisya w wyborze 
koni była bardzo wybredna, bo tylko 9 naj­
lepszych źrebców zakupiła. Za konia płacono 
od 400 do 750 marek. Najwyższe ceny za­
płacono hr. Myciel.-kiej z Gembic za trzy 
źrebaki i to za jednego 750 marek, a za 
dwa po 700 marek Kilkadziesiąt koni nie- 
zakupionych wróciło do domu, co właścicielom 
tychże milem być nie mogło, bo dostawienie 
źrebców na targ remontowy pociąga sobą i 
stratę czasu i znaczne koszta.

* Pomiędzy nazwiskami urzędników w 
Księstwie mamy już takie nazwy jak n. p. 
Schlomcka, Koritke, Lopke, które dziwnie 
przypominają Słomkę, Korytko i Lepkę. 
Jak też pod tym względem wyglądać będzie­
my za lat sto ?

* Anons w ostrzeszowskim „Tygodniku 
Powiatowym“ : „Uszy będą zpraktycznę Instru­
mentem przebijane“.

* Folwark Duszno w powiecie mogilmckim 
pod Trzemesznem, rozległości około 400 mórg, 
sprzedał przez Bank ziemski dotychczasowy 
właściciel p. Tadeusz Bronisz pana Józefowi 
Gładyszowi, administratorowi z Czerwonśj wsi, 
za 58,500 marek.

* Szubin. Landrat powiatn szubińskiego 
Eisenbardt Rothe otrzymał na kilka tygodni 
urlop, podczas którego zastępować go będzie 
referen dary osz Braner.

* Związek niemieckich rzeźników liazy 
736 cechów z 18,363 członkami. Kongres 
tegoroczny obędzie się w Gdański; — a 
przyszłoroczny sejmik prowincjonalny dla po- 
zoańskiój dzielnicy (włącznie z Toruniem i 
Złotowem) odbędzie się w Rawicza. Na 
zj-ździe w Gnieźnie było 40 delegatów i 
około 100 gości. Wzięli także udział ze 
strony rządu medycyalny radzca Peters l ase­
sor rejencj-Jny Kirchner z Bydgoszczy.

* Piła. Tutejsza niemiecka gazeta donosi, 
że drugorzędna kolój z Poznania do Piły ma 
być przekształconą z dniem 1 października na 
koićj pierwszorzędną.

* Ślub W zeszłą środę pobłogosławionym 
został w kościele parafialnym w Strzelnie 
związek małżeński pomiędzy p. Leonem Do­
leckim, redaktorem „Nadgoplanina“, a panną 
Eleonorą Zbierską, córką powszechnie szano­
wanego obywatela miasta Strzelna.

* Inowrocław. Landrat powiatn inowro­
cławskiego hr. Solms otrzymał po 14-letniem 
urzędowaniu w tymże powiecie, emeryturę.

* Medal na cześć Smolki, zamówiony z 
powoda 40 letniego jubileuszu życia parlamen­
tarnego czcigodnego prezesa Izby u nadwor­
nego medaliera Scharfft w Wiednia, Jest jnż 
ukończony. Wręczenie w zlocie rytego me- 
dsla nastąpi wkrótce. Medal przedstawia po­
piersie Smolki en trois quart w polskim 
strojn z napisem wokoło : „Franciszek Smolka.“ 
Na stronie odwrotnej znajduje się kopiec, który 
Smolka na pamiątkę trzechwickowego połącze­
nia Litwy z Polską postanowił osypać pod 
Lwowem. Nad kopcem wyryte są liczby lat 
1569 i 1869, a powyżój gwiazda w wieńcu 
promieni. Poniżój znajdnje się w bogatem 
ozdobieniu renasensowem napis : „W dowód 
czci rodacy 1848—88.“ Stronę odwrotną 
otacza gałązka błuszczu i dębu. Medale, z któ­
rych pewną liczbę wybito w srebrze i miedzi, 
mają 65 milimetrów obwoda.

* Nie wiemy ile w tćm prawdy, co pa­
ryski korespondent „Nowosti“ telegrafuje pod 
dniem 17 b. m. Donosi on, rzekomo z wia- 
rogodnego źródła, że księżna Klementyna 
stara się dotąd o wyswatanie syna swego, 
księcia Ferdynanda kobnrskiego. W tym celu 
toczyła układy z książętami Czartoryskimi. 
Księżna pragnęła wyswatać synowi ośmnasto- 
letnią Rozalią ks. Czartoryską, córkę księcia 
Marcelego i księżnćj de Chimay; ks. Marceli 
jest nadzwyczaj bogatym magnatym i posiada 
w Galicji olbrzymie dobra. Na wniosek 
przecież Władysława księcia Czartoryskiego 
propozycyą księżnćj Klementyny odrzucono. 
Teraz szukają dla księcia Ferdynanda kobur- 
skiego innéj partyi, głównie w wyższych sfe­
rach arystokracji polskićj.

Ostatnie telegramy. 
Bochum, 27 mu,) a Ze­

szłe) nocy Aresztowano 
cały komitet stre)kowy 
(przeszło I<> osób); wszy­
stkie akta zostały are­
sztem obłożone.

Telegram giełdowy
Berll i, 27 maja 1889. (Kursa końcowe.’,

Kurs z dnia
Pszeslos ustęp.

na maj-czerwiec...........................
na wrzesień październik . 

tyli ustęp
na maj-czerwiec..........................
na wrzesień-pażdziernik. . . 

Ole] rzep spok.
na naj-czerwiec........................
aa wrzesień-pażdziernik . . 

Okowita spok.
eksportowa................................
na maj-czerwiec...........................
na lipiec sierpień.....................
na sierpień wrzesień ....
spożywcza.............................
na maj czerwiec...........................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzesie i . . . . 

Owies
na maj..........................................

Wvp żyta wsp.................................
W rp.-< k<.wity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .
Kurs z dnia

Oonsol. 4°/0.................................
Consol. 3l/i0/(, ....................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Peinańskie &llta!0 listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°/0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5°/0 renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: słabe.

25

181 - 
180 25

140 - 
144 50

63 50 
53 50

86 10
34 - 
84 70
35 - 
65 10
53 30
64 -
54 40

24
106 90 
106 10 
101 80 
102 - 
105 50 
i72 90
.4 60 

2 8 16

88 25 
83 90 

16« 25 
103 75 
63 60

27

138 50 
143 —

63 30 
63 60

36 10 
34 10 
84 60 
34 90

53 40 
63 80
54 20

148 - 
60 

,60»
.000

26
106 80 
106 10 
101 80 
102 - 
106 60 
172 40 
74 60 

218 10 
99 - 
64 80

88 26 
83 90 

165 90 
103 10 
64 10

Szczecin, 27 maja 1889. (Kursa końc.)
Kurs

Pszenica słabo.
na maj-czerwiec..........................
na wrzesień-pażdziernik nowe. 

Żyto słabo.
na maj-czerwiec......................
na wrzesień-pażdziernik nowe. 

Olej rzep. potw.
a maj-czerwiec..................... '
i wrzesień-pażdziernik . . . 

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. . . .
„ na maj-czerwiec eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
r miejscu.................................

27

173 60 
176 -

138 63 
142 -

65 60

34 70

11 70

34 20

11 70



* Wybiel W Poznaniu W dniu wczo­
rajszym rozpoczęły się w Poznaniu na łąkach przed 
parkiem Wiktorył wyścigi, urządzone staraniem 
Stowarzyszenia wyścigowego panów. Pogoda sprzy­
jała pomyślna. W nocy i rano zrosił’ obfity de­
szczyk pola, a niebo przeważnie obciągnięte, nie 
przepuszczało spiekoty promieni słonecznych. Wiatr 
tylko częstokroć dość silny, utrudniał sportsmanom 
gonitwy, męcząc tak ich, jak ich konie.

Program składał się z pięciu gonitw, z goni 
twami chłopskiemi ńa czele. Do tychże zgłoszono 
7 koni. Nagrodę stanowiło: 40, ‘20, 10 marek, 
które otrzymały konie oznaczone nr. 2, 5 i 7.

Do nagrody miasta Poznania (piękny srebrny 
i wyzłacany puchar) i 600 marek od Stowarzy­
szenia, stanęło na 15 zameldowanych koni tylko 4 
i to: por. barona Diepenbroicka-Griitera (10 pułk 
ułanów) guiada klacz „Rose d’amour“ (pochodząca 
z King Lad i z Gñldensand), por. Koppy’ego (5 
p. 'huz.) skarogńiady wałach ,.Marius“ (Monseigneur 
i Marmotte), porucznika Lucke’go (1 p. ułanów) 
gniady wąłaszek „Oxford“ (Emilius i Vestalin) 
i ©?• . Scli’titera gniada klacz „Maienandacht“

, (Trachenberg i Palmitta). Dystans wynosił 25? 0 
metrów. — Pierwszy ruszył od stortu „Marius“ i 
wyprzedził resztę koni o kilka długości, lecz w po­
łowie. drogi zwinął się wraz z jeźdcem, tak że na­
stępny „Maienandacht“ przybył pierwszy do mety,
wyprzedzając inne konie o jak¡e 4 długości.

W. wyścigach myśliwskich dla koni krajowych 
uczestniczyła na 9 zameldowanych koni solo po­
rucznika Koppy’ego sześcioletnia gniada klacz „Si- 
gune (Monseigneur i Sieglinde). Przegalopowawszy 
w skromnych podskokach od stortu i przejechawszy 
metę, otrzymała nagrody 1000 marek.

W wyścigach myśliwskich dżokejów wzięło 
udział na 10 zameldowanych koni tylko dwa, i to 
porucznika Dulona gniada klacz „Avenella“ (Julius 
i Effie Deaus) oraz poprzedni zwycięzca „Sigune1'

Od startu mszyła pierwsza „Sigune" i długo trzy 
mała się na przodzie; późnićj, przy drugim obiegu, 
poczęła ją dobiegać „Avenella1', a gdy przy prze­
szkodzie „Sigune“ upadła, dobiła jćj przeciwniczka 
szczęśliwie mety. Nagrodę stanowiła kwota 1000 
marek.

Ostatni wyścig Handicap myśliwski przypadł 
w udziale na 8 zameldowanych 2 koniom i to por. 
Sihliittera (4 p. uł.), kasztankowi „Wellington“ 
(Wellingtonia i Queen of Hearts) oraz por. Mein- 
ckego (16 p. artyl.) śronkowatój klaczy „Roth- 
traut (The Roan Horse i Toxophiliste). Dystans 
wynosił około 5000 m. Wysunęła się na czele od 
pierwszój prawie chwili „Rothtraut“ i przybyła też 
pierwsza, do mety, wianowicie że „Wellington“ za­
chwiał się na prawą łopatkę.

Dziś drugi dzień wyścigów. Początek ogodz.4.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Prenumeratę na dzieło ks. oficyała dr. 

Korytkowskiego pod tyt. „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasi i Metropolici Polscy od 
roku 1000 aż do dni naszych“ złożyli:

203) Klasztor 00. Bernardynów w Kra­
kowie.

Cena pojedyóczego zeszytu 2 marki.
Cena jednego łomu z 10 zeszytów 18 marek, 

z, przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 

Poznań, Sw. Marcin 16/17.

* Kłosy rozpoczęły druk powieści p. Ja- 
Jadwigi Wittównój p. t. „Dary śmierci“, od­
znaczonej w swoim czasie na konkursie „Ku­
ryera Warszawskiego“. Nadto tygodnik wspo­
mniany pomieszcza obecnie opowiadanie wołyń­
skie z niedawnych lat p. t. „Bałaguła“, skre­
ślone przez Wincentego kr. Łosia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 maja.

BAZAR. Kurnatowski z Królestwa, hr. Bniń- 
ski z Dąbek, Biegański z Potulic, pani 
Zaremba z Pierzchną, pani Chosłowska z 
Ciuchowa, Taczanowski ze Zborowa, Kur­
natowski z Przysieki, Zakrzewski z Ba­
ranowa.

LUZTŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Dr. Karczewski z Kowanówka, Polwarski 
z Warszawy, Bjvoet z Holandyi, Eisel- 
meier z W’iesbadenu, Geerke z L;pska, 
Wengatz z Berlina, pani hr. Sumińska z 
Teklanek, pani hr. Dąmbska z Żakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Cioromski z Goniembic, Mieczkowski z Ło- 
pienna, Gładysz z Mikoszyna, Marweg z 
Wrocławia, Szmytkowski z Kościana, Ja­
nicki z Wojnowic, Szlagowski z Runowa, 
Tomaszewski z żoną z Ostrowa, Braun z 
Eberswalde.

Spostrzeżenie aetearologlozne w Famsits
w maju.

. I Barometr Wia;>
j gotusna

Site
powititm

Temp 
#. Cel

25. Pop. 2
25. Wie. 9
26. Ran. 7 
26. Pop. 2
26. Wie. 9
27. Ran. 7

752.2
751.2 
749 2
755.3 
75S.8 
756,7

PłdW. sil. 
W. urn.
W. sil,
W. silny. 
Pin. urn. 
W. lekki.

pół zach. 
pogod. ’) 
pół pog. 
pi mrocz. 2) 
pogodne, 
zachm. 8)

-23,6 
+ 16,4 
-t 14,4
4 24,0 
4-16,8 
419,1

b Po połud. d»szcz. 3) Przed polud. silny 
deszcz. 8) Nocą deszcz.

Dnia 25 maja maximum ciepła + 24°1 Cel.
„ 26 minimum ciepła + 13J5 .

Dnia 26 maja maximum ciepła +21°1 Cel.
„ „ minimum ciepła -)-1204 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos Zeit.“ jak następuje:

Pochmurno, zachmurzono i częstokroć pomro- 
czno z deszczami i burzami, chłodniój, przy wy­
brzeżach mgła i para; słabe i umiarkowane wiatry, 
później zaostrzające wiatry.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Lipsko-Drezdeńskiej kolei żelaznej 4-proc. 

pryorytety z r. 1866. Najbliższe ciągnienie 
Aoędźse sic w początku czerwca. Przeeiwko 
stratom kirso, wynoszącym przy losowaniu 
około 3Va procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Gar) N<ut)urg- r. eema, FranzOsiSche Sir Nr.

premią 14 fen. za 100 marek.

(K) PmbsI, 27 maja, (— Sprawozda­
nie giełdowe.-)

Stan powietrza- zachm.
Zy«-: bez handlu.

> i a potw.
O-ma wypowiwu. -. ■■■■. Wypowiedsssw 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-t 63 60pł.,
70-ta 33 9 płacono, maj (50-ta) 53,60 płacono, 
(70 ta) 33,90 płac., lipiec (50-ta) —pł., (70 ta) 
—płac, sieipień 5t'-ta 53,90 m. 70-ta 34,20 
m. wrzesień 50-ta 54,00 m. 70-ta 31,30 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
53,70 mrk., 7C-ta 34,00 mrk., maj 50-ta — ,— 
m. 70-ta —m., sierpień 50-ta —m. 70-ta 
—,— m.

Pcie«.#, 27 maja. — Ceny mąki. P ee a u a 
27.50, rżana 22.50 za ICO kilogr.

Ceny targ. wPozmnfu
dnia 27 maja 1889.

Żyto . . • • 
Jęczmień • • 
Owies . • • 
Groch wrzący .

„ na paszę 
Kartofle . • . 
Łubin żółty. •

, niebieski 
Rzepik zimowy 

„ latowy
Wyka . .

piękny
17 80
13 80
13
14 y

2 20

- -

- -

średni | pośledni

Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanowne­
mu Obywatelstwu, Bractwu Strzeleckiemu, To­
warzystwu Przemysłowemu, za łaskawe i tak li­
czne wzięcie udziału w oddaniu ostatniej posługi 
ś. p. najdroższemu mężowi memu i za prawdziwie 
serdeczne współczucie, okazane mnie i sierotom 
moim, dziękuję niniejszem z głębi serca — staro- 
polskiem „Bóg* zapłać!“ (1717)

Kościan, dnia 26 maja 1889.

Donoszę uprzejmie, i (1676) <

Fabrykę mydła;
i świec woskowych

po ś. p. mężu moim St. Opielińskim dalej pro­
wadzić będę i polecam się łaskawym względom 
Szanownego Duchowieństwa, Dozorów kościelnych, 

i jako i wszystkich moich odbiorców. ®

Faustyna Opielińska. g
’ ’ aja 1889. •Krotoszyn, dnia 16 maja 1

Obwieszczenie.
Folwarki Rydlewo i Chomiąża Księża pod Żni­

nem, należące do Sufraganii Gnieźnieńskiej, mają być 
w drodze tak zwanej cicliój licytacyi od 1 lipca r. b. więcej dają­
cemu na 12 lat wydzierżawione. Podług wyciągów z katastru ma: 
Rydlewo — ról, łąk i pastwisk 192 ha. 11 ar. 10 qm. 
Chomiąża —

a, ról, łąk i pastwisk 145, 09, 60 
h, boru 142, 89, 40
c, jeziora 85. 89, 60 373 ha. 88 ar. 60 qm,

Razem więc: 565 ha. 99 ar. 70 qm. 
czyli 2216,79 mórg obszaru, z którego bór wyłączony z dzierżawy.

Warunki dzierżawne przejrzeć można w biórze Kou- 
systorza Jcncralnego Arcybiskupiego w Gnieźnie. 

Reflektauci zechcą nadesłać oferty temuż Konsystorzowi
najdalój 15 czerwca r. b. do godziny 6 tój wieczorem. 

Gniezno, dnia 25 maja 1889. (1715)

Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.

Dr. med.

W. Kretowicz,
lekarz zdrojowy,

ordynujejak dawniój przez 
cały sezon kąpielowy

w Karlsbadzie
mieszka „zur Stadt War- 

hau“, Kaiserstrasso.

Ks. Łukowski.

73 Jedyny polski skład bławatny 73

0+>>

W wielkim wyborze po penach bardzo nizkich pole­
camy wszelkie nowości wiosenno-latowe w mate- 
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Ilaterye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki, 

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,
ofl

o
Płótna — Płócienka — Stołowiznę,

Firanki — Dywany — Materye na meble,
14ft Kołdry watowane,
o3fl

Bieliznę męzką z własnej pracowni.
J. & T. KAMIEŃSKI,

Sl<ła<4 w iiy
Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 

Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincją wysyłamy bezpłatnie. (1461)

-

73 UoAofefnzojpod 73

Do konsorwacyi płci
i usunięcia ni /stości skórnych za­
leca się my i Ichtyolowe przeciw 
upornym lis om, czerwoności rąk 
i nosów, j - również na cierpienia 
reumatyczrt, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof.Dr. Nussbauma i Radlauera my­
dło jodłowo eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowe 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Gold- 
creame sallcylowo-wazelinowe pu­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (628)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

.<+•

Tutejszy tegoroczny
Ta-rg1 “wrełzię

odbędzie się w środę 1 czwartek dnia 1» i 1.3 czerwca rb. 
na placu Sapieżyńskim i Wronieckim i rozpocznie się dnia 
12 czerwca o godzinie 6 rano.

Ustawienie namiotów wełnianych może się rozpocząć z dniem 
4 czerwca r. b.

Ustawienie i urządzenie wag- oraz przyrządów do waże­
nia wełny na placach targowych i w odpowiednich realnościach do­
zwolone jest natomiast dopiero od 9 czerwca r. h.

Jako odpowiednie uznane są tylko dziedzińce realności graniczących 
z placami targowymi wełny, w których pomiędzy miejscem składowem 
a zamieszkałemi budynkami pozostaje wolnego miejsca najmniój na 3 me­
try, na których znajduje się noriualuy hydrant uliczny, wraz z odpowiednią 
rurą i wężem odpowiedniój długości.

W sieniach, sklepach, mieszkalnych Iokal- 
nościach i składach nic wolno wełn umieszczać.

Wańtuchy, przeznaczone do składania i sprzedawania wełny w na­
miotach, można już od 9 czerwca r. h. przywozić na place targowe i skła­
dać w namiotach. W wszi lkich innych przypadkach dozwolone to jest 
dopiero z dniem 11 czerwca r. b.

Przed rozpoczęciem targu zakazane jest:
a) wywieszanie tablic oznajmująeych sprzedaż wełny na placach 

i przed składami na dziedzińcach na to przeznaczonych:
b) rozpruwanie, sprzedawanie, odwożenie lub inne usuwanie wań­

tuchów w namiotach i składach wełny na placach i wspo­
mnianych realnościach;

c) ważenie wełny na przeznaczonych nu ten cel wagach do 
wełny, natomiast ważenie na tntejszój wadze miejskiej nie 
podpada pod ten przepis.

Przy dowożeniu wełny na targ należy się stosować do § 7 przepisu 
o targach na wełnę z dnia 7 lutego 1884, wskazującego ulice, przez 
które dowóz ma nastąpić.

Do wyładowania albo naładowania nie wolno wozom na ulicach 
przejściowych placów targowych stawać lub zajeżdżać obok siebie, jedynie 
po za sobą.

Wyładowanym wozom nie wolno stawać i zatrzymywać się ani na 
placach targowych ani też w pobliskich ulicach dowozowych.

Naładowanie lub wyładowanie wozów na placach targowych usku­
teczniać należy szybko przy pomocy dostatecznych sił roboczych. Po 
ukończeniu pracy muszą wozy natychmiast plac targowy opuszczać.

Nie wolno zrzucać wańtuchów na ulice przejściowe w sposób, który 
by mógł zatamować zwykły ruch na ulicach.

Na placach targowych, w namiotach i ustępach odgradzających je­
den namiot od drugiego jako też na dziedzińcach, w których znajdują się 
składy wełny, zakazanem jest palenie tytnniu tak długo, dopokąd tamże 
składy wełny się znajdują

Niestosujących się do powyższych przepisów targowych, spotka 
prawem przepisana kara.

Poznań, duia 22 maja 1889. (1720)

Królewski prezydent policyi.
Dr. BI e nk o.

Wody mineralne I
ZLTsile-w 1SSO: i

Marlenhad, Karlsbad, Kissingen, Wił-i 
dungen, Rilln, Ems, Soden, Iwonicz,- 
Wody gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy ■ 
wprost z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy B 
po cenach nader umiarkowanych. (1581) B

Sole i ługi do ląpieli. i
’ Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze- s 
?jdaży udzielamy odpowiedniego rabatu. “

Gławay skład wód miasralnyeh.
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ul. nr. 30.
Targ na w ełnę w Poznaniu

odbędzie się dnia 13 i 13 czerwca.
Namiot nasz będzie na Sapicżyńskim Placu w tem

samem miejscu co roku zeszłego ustawionym. Upraszamy 
o wczesne zamówienie miejsca, z podaniem ilości centnarów 
wełny pranej i niepranśj. (1692)

Zadat malowania na szkle
A. REDNER,

] Wrocław, Mcnhauptstr. nr. 7,
| poleca się do wykonywania ma- r 

lowauych okien dla kościołów w
| i budynków prywatnych w kaź- Jj 
i dym stylu. Okna z figurami r 
I pocz. od 80 m. za mtr. □, z de u 
| seniem kobiercowym od m. 20 jj 
i do 70. Skromne oprawy okien n 
J w ołów. Zezwala się na od- l 
] płatę ratami. (1655) jj

z plantacyi Behr ndsa ma na składzie
Eugen. Werner w Poznaniu.

Szanownćj Publiczności miasta Poznania i 
okolicy niniejszem donoszę jak najuprzejmiej, iż 
otworzyłem tu w Poznaniu (1721)

Wielkie Clarbary nr. 13

Niniejszem uprzejmie polecamy : (1447)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stósownie do wagi, 
okrągłe . . . . .po Mk. 1,80—4,00 stósownie do wagi. 

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półbiane) Mrk. 8 i wyżej, w jednój sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. poM. 1,00, 1,10, 1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomohile.
Fasy skórzane, włosienne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

KUX fol

nieżonaty, wolny od wojskowości, 
posiadający dobre świadectwa, po­
szukuje posady zaraz lub od 1 li­
pca. Łaskawe oferty proszę nadesłać
do Ekspedycji Kuryera Poznań­
skiego suh K. P. 1718.

Koniak mozelski
(Mosel-Cognac) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do­
datku sprytu, premiowany sre­
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę incl. opakowania.

A. L. Elfen,
Destylacya koniaku,
w Trewirze (Trier a. d. Mosel).

NajlepsWÄS
ionczeli, cytr i gitar poleca 
Schlesingera skład muzykaliów,

Poznań, ni. Wilhelm. 7.

Zamówienia każdego czasu można składać w
biurze drukarni Fr. Chocieszyńskiego, róg 
Wielkich Garbar i ulicy Wodnej nr. 15.

J. CHOCIESZYŃSKI,
browar eksportowy piwa grodziskiego 

w Grrodlssiskn.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

I (1019) I Ja AA-
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
' “----- ’4 tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych |

’ ’ ’ "—------ ’«rksi----handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Posiadłość
275 mórg ziemi w kulturze — z kom­
pletnym zimowym i latowym zasie­
wem — z obszernym massiv nowym 
domem mieszkalnym, również z no- 
wemi massiv budynkami gospodar- 
czemi — z ko mpletnym dobrze utrzy­
manym żywym i martwym inwenta­
rzem — bezpośrednio przy mie­
ście, gdzie gimnazynm i wyższa 
rządowa pcnsya panien — jest 
dla familii z liczną rodziną wy­
kształcenia potrzebującą pod bar 
dzo korzystnemi warunkami zaraz 
do nabycia Bliższa wiad. pod lit. 
A. K. 1716 w Ekspedy yl Kuryera 
Poznańskiego.

Przęw, Duchów, polecam uprzej. 
od kwart, dobrze polecone

gospodynie,
ohezn. dobrze wybór, gotow. i dom. 
gospod. z chwaleh. świad. O spie­
szne zgłoszenia prosi najuprzejmiej 
Zielazek, Bióro zleceń, Poznan, 
Fryderrkowska ulica 26. (1690)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryira Poznańskiego.

Obywatel
w sile wieku, pragnie przyjąć miej­
sce za skromnem wynagrodzeniem 
do zarządu gospodarczego na probo­
stwie, a żona jego zarządem domu 
zająćby się mogła. Oferty proszę 
uprzejmie przysłać do Ekspedycji 
Kuryera suh G. 1713.

biegły tak w graniu jako też w śpie­
wie, poszukuje pi.sady od każdego 
czasu dla polepszenia miejsca. Bliż­
szych wiadomości udzieli W. Pan 
Fr. Zaremba, organista i nauczy­
ciel muzyki w Środzie. (1694)

Osoba
znająca się na gospodarstwie, gotoj 
waniu i praniu, poszukuje za skro­
mnem wynagrodzeniem miejsca od 
1 lipca na probostwo lub do star 
szćj pani. Łaskawe oferty Obie- 
lewo Ą. B. poste rest. (1698)
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